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Kobieta w życia zarobkowem.
,,Kobieta niechaj siedzi w  domu, niech zajmuje 

się g o spodars tw em  dom ow em , bo miejsce jej zajęcia, 
jej p ra cy  to dom, kuchnia, podw órze, z a g ro d a 11, tak  
dziś jeszcze  m ów i wielu ludzi, k tó rzy  nie m ogą  się 
pogodzić z tą  m yślą ,  że kobieta  szuka p racy  poza 
domem, że szuka i znajduje za robek  tam , gdzie go 
szukali dawniej tylko m ężczyźni.

P ra w d a ,  że kobieta  z n a tu ry  swej jest jakby 
p rzeznaczona  do p racy  dom ow ej, do dom ow ych  
zajęć. Z n a tu ry  cicha i mniej ambitna od m ężczyzny  
znajduje w  zaciszu dom ow em  sw e zadowolenie, 
sw e  szczęście .

I w  rzeczy  samej cale setki lat b y ła  zadowoloną 
i szczęśliw ą w  sw y ch  zajęciach „ k o b iec y ch " .  Nie 
p ragnęła  opuścić domu, g o sp o d ars tw a  dom owego.

P o d czas  g dy  m ężczyzna  za jm ow ał się rzem io­
słem, handlem, rolą, s łow em  pro d u k cy ą  na rynku 
g o sp o d ars tw a  pow szechnego , k tó rą  u trz y m y w a ł  
i w zb o g aca ł  rodzinę i spo łeczeństw o, kobieta  nie 
tylko że w y c h o w y w a ła  lub pom agała  w y c h o w y w a ć  
dzieci i za jm ow ała  się g o sp o d ars tw em  dom ow em , 
jak gotow aniem , praniem, u trzym an iem  inw en ta rza ,  
lecz dopom agała  d o -u trzy m an ia  i w zbogacan ia  ro- 
rodziny  p rzem ysłem  dom ow ym , w y rab ian iem  a r ty ­
ku łów  dom ow ych , p rzeznaczonych  ii tylko do użytku  
rodziny.

W y ra b ia ła  w szy s tk o ,  co potrzebne by ło  w  ro­
dzinie. P łó tn a  i sukna, słowem  całej odzieży do­
s ta rcza ła  kobieta.

B y ła  nie tylko uży teczną, ale niezbędną w  ro­
dzinie. Z apo trzebow an ia  rodziny w y m a g a ły  sił nie 
ty lko jednej, ale kilku kobiet, s tąd  nie tylko córki 
i k rew ne , ale i obce siły kobiece zna jdow ały  w  go­
spodarstw ie  dom ow em  zupełne zuży tkow anie .

N a s ta ła  zm iana, spow odow ana  zupełnem p rz e ­
w ro te m  przem ysłu ,  olbrzym im  jego rozwojem .

R ęce  i d om ow y przem ysł kobiety  zas tąp iła  m aszyna ,  
bu rząc  dom ow ą tw ó rczo ść  kobiety  doszczętnie. Co 
dawniej w y tw a rz a ły  ręce kobiety , odtąd w y tw a rz a ła  
m aszyna ,  prędzej i taniej.

M aszy n a  p rzęd ła , w y ra b ia ła  płótno, sukno, w e ł ­
nę; p raca  kobie ty  s ta ła  się coraz  mniej po trzebną, 
w obec  taniości p rodukcyi m aszy n y  coraz  mniej 
uży teczną .  M aszyna ,  fab ry k a  odbiera ła  kobiecie 
jedno zatrudnienie po drugiem, aż w re szc ie  odebra ła  
jej za trudnian ie p raw ie  zupełnie.

P ra w ie  w  każdym  domu robotnika, p rz em y ­
słow ca , m ałego  gospodarza  stało  się kilka kobiet — 
córek, k re w n y ch ,  — zupełnie n ieużytecznych , sk a ­
zanych  na bezrobocie, a skutkiem  tego na b rak  
u trzym ania .

M ogły  żyć  tylko p racą  i zarobkiem  ojca, b ra ta ,  
g ło w y  rodziny. P r z y  w zm agające j  się drogości 
a r ty k u łó w  sp o ży w czy ch  s taw a ło  się to rzeczą  
trudną, często niemożliwą.

Cóż m ia ły  u czy n ić?  Żyć bez  zajęcia, kosztem  
drugich i p rzy czy n iać  się do ekonomicznego upadku 
rodziny i sp o łecz eń s tw a?  Nie, one jęły się p racy ,  
zarobku. Z aw o d o w a p raca  kobiet w ięc ,  to koniecz­
ność, k w e s ty a  najżyw otn ie jsza ,  bo k w e s t y  a 
c h l e b a ,  ż y c i a .

P o m y ś lm y  tylko o tem , że po dziś dzień w  sa ­
m ych  tylko Niemczech za ję tych jest 10,035,000 ko ­
biet w  różnych  gaięziacli p racy  zaw odow ej.

Ktoś n ieobeznany z s tosunkam i powie: „ to  niech 
w y jd ą  za  m ą ż “ , a niech się nie cisną do p racy  za ­
robkow ej ; p rzecież przeznaczeniem  kobiety  jest za- 
mążpójście. Ł a tw o  powiedzieć, lecz trzeb a  w iedzieć , 
że w  sam ych  znow u ty lko Niemczech zm uszonych 
jest około 900,000 kobiet z rezy g n o w a ć  w p ro s t  z za- 
m ążpójścia  już dla tego, że jest ich około miliona 
więcej, niż m ężczyzn .

P rz y te m  z w a ż y ć  t rzeba  na to, że bardzo  wielu 
m ężczyzn  nie żeni sic bądź to z o b aw y ,  że przy  
niskim zarobku nic mogliby u trzy m a ć  żony i dzieci,
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bądź to dla tego, że z „ w y g o d y "  p rzek ładają  „ ż y ­
cic k aw a le rsk ie "  pod nad życie m ałżeńskie . W  sa ­
m ych N iem czech naliczono w  roku 1891 621,667
„ k a w a le r ó w "  od 30 do 40 roku życia.

F ak tem  jest, że 5,935,190 dz iew czą t  mimo naj­
szczerszy ch  chęci za m ąż  w y jść  nie może. 54 pro­
cent kobiet jest n iezam ężnych  aż do 30 roku życ ia ;  
m uszą  w ięc  w  tym  czasie p ra co w ać  na siebie. 
Od 20 do 50 roku w dow ie je  234 miliona kobiet, k tóre  
w  znacznej części p racą  zaw o d o w ą  m u szą  u trzy m ać  
siebie i dzieci.

Tern się t ło m aczy  liczba 10,035,000 kobiet s to ­
jących  wr życiu zawodowcem.

Kw'estya zarobkow ości  kobiet w y n ik a  w ięc  
z położenia ekonom icznego; jest kw estyą  chłeba, 
rodziny i spo łeczeństw a. S tąd  im liczniejszy jest 
w  społeczeństw ie  stan  średni, n iższy, tern w ięcej 
znajdujem y w  nim kobiet p racu jących .

Nasze spo łeczeństw o  jest jednem z biedniejszych 
spo łeczeństw ; ' s tąd  s ta ty s ty k a  nasza  w  stosunku 
w yże j  p rzy to czo n y ch  liczb s ta ty s ty k i  niemieckiej 
w inna w y p a ść  na n ieko rzyść  polskich kobiet p racu ­
jących , w inno ich b y ć  s tosunkow o w ięcej, niż k o ­
biet niemieckich.

L ecz  w obec  tego faktu, że skutkiem zm iany, 
spow odow anej p rzew ro tem  przem ysłu ,  tak, w iele  
kobiet s taje  się w  domu n ieużytecznych , n iepotrze­
b nych ,  zostaje  bez  zajęcia, bez  celu w  życiu, jest 
k w e s ty a  zarobkow ości  kobiet tak że  k w estyą  po­
trzeby duchowej, moralnej.

Kobieta bez zajęcia gnuśnieje, nudzi się, odczu­
w a  pustkę  w  życiu, jej życ ie  jest bez treści,  bez 
celu, bez zadow olenia. W  każdym  zaś człow ieku 
budzi się prędzej czy  później pragnienie za d o w o ­
lenia, k tó re  zasp ak a ja  ty lko w ypełn ien ie  obow iąz­
ków , p ra ca ;  p raca  tylko daje zadowolenie, dodaje 
życiu treści,  celu.

Położenie  ekonom iczne spo łeczeństw a naszego 
jest s tanow czo  gorsze  od położenia ekonomicznego 
spo łeczeńs tw a  niem ieckiego; jeśli w ięc  kobie ty  
polskie — m ianowicie s tanów  średnich — mniej się 
jeszcze g a rn ą  do p ra cy  zaw odow ej,  niż kob ie ty  nie­
mieckie, to p rz y c z y n y  szukaćby  należało w  gnuś­
ności, b raku  odczuw ania  p raw d z iw y ch  potrzeb du­
cha, lub źle zrozumianej w styd liw ości ,  k tó re  nie 
pozw ala  im w y jść  po za dom i szukać  p ra cy  i z a ­
robku.

Zadaniem  naszem  jest usunąć te n iedom agania 
społeczne, p rzekonać  kobie ty  s tan ó w  średnich, że 
p raca  nie hańbi, lecz w zbogaca .

Małżeństwa mieszane.
G aze ta  nasza  jest p rzeznaczona  p rzew ażn ie  dla 

panien; one to bow iem  stanow ią  największą, liczbę 
n aszy ch  czyte ln iczek; a p raw ie  każda  panienka chce 
w y jść  za m ąż ;  boć osta tecznie  m ałżeń s tw o  jest głó- 
Wnem przeznaczeniem  kobiety.

L ecz  m ałżeństw o  to zw iązek  nie na czas krótki, 
ale na całe życie. K ró tka  n ieraz chwila, k tó ra  de­
cyduje o zam ążpójściu  dziew częcia ,  ale ta  k ró tka  
chw ila  s tanow i o szczęściu, albo o nieszczęściu ca ­
łego życia .

To też obow iązkiem  naszym  jest s łużyć  radą  
i w sk azó w k am i,  n ieraz tak  bardzo  potrzebnem i, 
w  tej tak w ażnej dla każdej panienki sp raw ie ,  jaką 
iest w y b ó r  p rzy sz łeg o  m ęża , to w a rz y s z a  doli i nie­
doli ca łego życia .

Nieraz już p isaliśmy o tern, na co powinna p a ­
nienka najpilniejszą z w raca ć  u w agę ,  g dy  stoi w obec  
tego  trudnego  i w ażnego  py tan ia :  „ C z y  w y jś ć  za 
niego, lub n ie" .

W y c h o d ząc  za m ąż  każda panienka chce być  
szczęśliw ą. Do szczęśc ia  zaś po trzeba  p rzed e­
w szy s tk iem  ró w n y ch ,  zgodnych  usposobień i c h a rak ­
te rów , jedności i zgodności uczuć i p rzekonań p rz y ­
szły  cii m ałżonków . M i ę d z y  j e d n o ś c i ą  i z g o ­
d n o ś c i ą  u c z u ć  i p r z e  k o n a ń  z a j m u j e  
j e d n o ś ć  i z g o d n o ś ć  u c z u ć  i p r z e k o n a ń  
r e l i g i j n y c h  p i e r w s z e  m i e j s c e .

P rzek o n an ie  religijne bowiem, to najg łębsze  
przekonanie w  człow ieku, uczucie w ia ry ,  to uczucie 
najdelikatniejsze. Nie po trzeba  w iele ,  ab y  obrazić  
kogoś w  przekonaniach  religijnych, jeżeli te p rzek o ­
nania są  głębokie. Z drugiej zaś s tro n y  po trzeba  
bardzo  wiele tak tu ,  b y  p rzy  dluższem  obcow aniu 
z osobą innych, w rę c z  p rzec iw nych  p rzekonań  reli­
gijnych nie narazić  jej sobie, nie obrazić  jej.

J ak  się w o b ec  tego m oże p rzed s taw iać  to w sp ó l­
ne, m ające  polegać na jedności uczuć i przekonań 
pożycie m ałżeńskie , jeżeli m ałżonkow ie odrębne 
i w rę c z  p rzec iw ne m ają  przekonania w  sp ra w ach  
w ia ry ,  jeżeli nie są  jednej w i a r y ?

M ałżeń s tw a  tak ie ,  tj. m a łżeń s tw a  z  osobami 
innej w ia ry  chrześcijańskiej n a z y w a m y  m a ł ż e ń ­
s t w a m i  m i e s z a n e m i .

Kościół św . gani je jak na jw yraźn ie j ,  a n aw et 
ustanow ił dla takich m ałżeń s tw  osobną p rzeszkodę 
w zbran ia jącą ,  k tó ra  się n a z y w a  „p rzeszk o d ą  m iesza ­
nej religii". I k toby  bez osobnego pozwolenia, czyli 
d y spensy  biskupiej, m a łżeń s tw o  tak ie  z a w ar ł ,  z a ­
w a r łb y  w p ra w d z ie  m ałżeńs tw o  w ażn e ,  lecz popeł­
niłby g rzech  ciężki.

Tylko  z bardzo  w ażnycli  p rzyczyn , w y ją tk o w o  
i z w ielką boleścią se rca  pozw ala  Kościół na takie 
m a łżeń s tw a ,  czyli udziela d y sp en sy  i to tylko w te n ­
czas, g dy  s trona  niekatolicka zobow iąże się piśmien­
nie w  miejsce przysięgi w obec  proboszcza , że w y ­
pełni następujące  w a ru n k i :

1. ż e - ś l u b o d b ę d z i e s i ę  tylko w  k o ś c i e l e  
k a t o l i c k i m ;

2. ż e w szystk ie  d z i e c i  b ę d ą  o c h r z e  o n e  
i w y c h o w a n e  p o  k a t o l i c k u ;

3. że s trona  niekatolicka nie będzie s taw ia ła  s t ro ­
nie katolickiej ż a d n y c h  p r z e s z k ó d  
w  w y k o n y w a n i u  p r a k t y k  r e l i g i j ­
n y c h ,  a w ięc  w  modlitwie, czci Ś w ię ty ch ,  
w  chodzeniu do kościoła, uczęszczaniu  do S a ­
k ram en tó w  św ię tych  i t. d.

Słusznie Kościół św . gani i zakazuje  m a łżeń s tw  
m ieszanych , boć przecież celem m ałżeń s tw a  jest 
w zajem ne uświęcenie. Jak że  zaś m oże b y ć  m ow a 
o w zajem nem  uświęcaniu  się m ałżonków , jeżeli oni 
przez całe życie unikać m uszą  rozm ów  religijnych, 
rozm ów  o ś rodkach  uśw ięcenia,  b y  się w zajem nie  
nie drażnić w  uczuciach najg łębszych  i p rzek o n a­
niach, tj. w  uczuciach i przekonaniach  re lig ijnych?

O bow iązkiem  obu rodziców  jest w y c h o w a ć  
dzieci w  w ierze  świętej.  W  wypełnieniu  tego obo­
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w iązku  winni się m ałżonkow ie w sp ie rać  wzajemnie. 
Jak żeż  zaś może n. p. ojciec niekatolicki pom agać 
m atce  katoliczce w  w ych o w an iu  dziecka w  w ierze  
katolickiej, k tórej sam  n ie -zn a?

Przec iw n ie ,  mimo św ię tego  przyrzeczen ia ,  że 
w szy s tk ie  dzieci będą  w y c h o w an e  po katolicku, 
następuje później układ, że chłopcy będą w y ch o w an i  
w  religii ojca, dz iew czę ta  zaś w  religii m atki. T ak  
bowiem  nakazuje p ra w o  k ra jow e. W ten c zas  to 
m a tk a  katoliczka, k tó ra  przecież u czy  dziecko 
m odlitw y, będzie u czy ła  chłopca m odlitw y p ro te ­
s tanckiej, a dziew czę m odlitw y  kato lick ie j?

Mimo to w szy s tk o  jednak m a łżeń s tw a  m ieszane 
m nożą się z roku na rok w  za s tra sza ją cy  sposób.

W ed ług  s ta ty s ty k i  m ias ta  Poznan ia  by ło1 w  roku 
1908 w  Poznan iu  610 ś lubów katolickich i 276 p ro ­
tes tanck ich ; oprócz tego by ło  70 m ałżeńs tw  m iesza­
nych , a m ianowicie 32 ś luby kato lików  z p ro tes tan ­
tkam i i 38 ślubów p ro tes tan tó w  z katoliczkami. W e ­
dług narodow ości by ło  560 ślubów polskich, 362 nie­
mieckich, 19 P o lak ó w  z Niemkami, i 49 Niemców 
z Polkam i.

 -----------

lak  s ię  p łaci sk ład ki zabezpieczenia na niem oc i starość.
Na początku b. r. pisaliśmy w naszej gazecie O1 ko­

rzyściach zabezpieczenia na niemoc i starość, dziś po­
mówimy o tem, w jaki sposób ptaci sie składki.

Wiemy już, że znaczki trzeba ptacić w tej klasie za­
robkowej, do której pracownica należy — stosownie do 
swego zarobku. Klas tych jest 5; w  I. klasie ptaci się 
14-fenigowe znaczki (czerwone), w II. 20-fenigowe (nie­
bieskie), w  III. 24-fenigowe (zielone), w IV. 30-fenigowe 
(bronzowe), w  V. 36-fenigowe (żółte).

Połowę znaczków opłaca pracownica, drugą połowę 
pracodawca. Pracownica, należąca przymusowo do za­
bezpieczenia, może żądać, aby ją zabezpieczono w w yż­
szej klasie zarobkowej, wtenczas jednakże pracodawca 
nie potrzebuje płacić więcej, niż połowę składek tej klasy, 
do której pracownica według zarobku należy, resztę nad­
wyżki płaci pracownica sama.

Kto się dobrowolnie zabezpiecza, może opłacać tę 
klasę, którą woli, a więc choćby i najwyższą. I to nie 
tylko może, ale powinien się zabezpieczyć w  wyższej, 
bo im wyższa klasa, tem wyższa będzie renta w  przy­
szłości.

Karty znaczkowe są dwojakie, żółte dla tych, którzy 
przymusowo należą do zabezpieczenia, szare, jeśli się 
ktoś zabezpiecza dobrowolnie. O kartę musi się każdy 
sam wystarać; trzeba się po nią udać na policyę. Skoro 
karta zapełniona, trzeba ją oddać, a poprosić o nową. 
Na tę zapełnioną kartę odbiera się pokwitowanie, które 
trzeba dobrze zachować, aby nie zginęło, bo to bardzo 
ważne. Kto zgubi kartę, winien się postarać o inną, udo­
wodniwszy wpłacone składki.

Znaczki są jednotygodniowe, dwutygodniowe i kw ar­
talne. Znaczki te wlepia pracodawca przy wypłacie pen- 
syi; składki nie wolno odciągnąć z pensyi, dopóki znaczki 
nie wlepione.

Jeśli pracodawca nie potrąci składek przy wypłacie, 
wtenczas wolno mu tylko przy następnej wypłacie od­
ciągnąć; przy trzeciej wypłacie nie wolno mu potrącić 
tego, co winien był zatrzymać przy pierwszej, chyba, że 
dla tego nie odciągnął, ponieważ było wątpliwe, czy wo- 
góle pracownica winna być zabezpieczona.

Znaczki muszą być zaraz po wlepieniu unieważnione 
przez wypisanie na nich daty wlepienia atramentem lub 
stemplem.

Tydzień składowy liczy się od poniedziałku do nie­

dzieli. Pracownicom, które nie są stale zajęte u jednego 
pracodawcy czyli pracują na dni, winien wlepić znaczek 
ten pracodawca, u którego pracują pierwszy dzień w ty ­
godniu. Gdyby np. praczka w pierwsze dni tygodnia nie 
pracowała i dopiero w piątek poszła do prania, praco­
dawca musi jej wlepić znaczek, bo to był jej pierwszy 
dzień pracy zarobkowej.

Kto' się dobrowolnie zabezpiecza, musi sam wlepiać 
znaczki i sam je unieważnić; inoże je wlepiać, kiedy mu 
się podoba, lepiej jednakże, gdy je wlepia tygodniowo.

Podczas choroby nie potrzeba wlepiać znaczków", 
trzeba jednak przedstawić policyi poświadczenie tej cho­
roby, policya zapisuje sobie czas choroby, a zabezpie­
czony otrzymuje na to pokwitowanie. Gdyby przy tem 

♦obliczeniu zaszła pomyłka, zabezpieczony może wnieść 
zażalenie w przeciągu 14 dni.

Do karty znaczkowej nie wolno nic zapisywać, ani 
robić żadnych znaków. Gdyby n. p. pracodawca zapisał 
na karcie, jak pracownica wykonywała swą pracę lub tp., 
podlegałby karze.

Pracodawcy lub innym osobom nie wolno wbrew 
woli pracownicy zatrzymać karty znaczkowej pod karą 
do 300 marek.

Pod żadnym warunkiem nie wolno wlepiać znaczków 
raz już wlepionych, nie wolno odrywać i na nowo wlepiać 
znaczków z takich kart znaczkowych, które są nieważne.

Za każdy tydzień wolno tylko wlepić jeden znaczek, 
jeśli się okaże, że zabezpieczony wlepił więcej znaczków, 
niż tygodni w roku, znaczki te są nieważne.

Również nieważne są te znaczki, które ktoś wlepia, 
gdy już jest niezdatnym do pracy.

Znaczki przymusowe można wlepiać tylko w  prze­
ciągu 2 lat od dnia, w którym według prawa wlepiać 
należało. Jeżeli jednak wlepianie dlategO' nie nastąpiło, 
ponieważ nie było rozstrzygnięte, czy zachodzi przymus 
zabezpieczenia albo nie wlepiono dla innych powodów, 
byle nie z winy pracodawcy lub pracobiorcy, wtenczas 
można nadlepić za 4 lata.

P rzy  dobrowolnem zabezpieczeniu lub w razie za­
bezpieczenia w  wyższej klasie, niż przepisano, wolno 
tylko za 1 rok nadlepić.

Karty znaczkowe należy w przeciągu 2 lat od dnia 
wystawienia karty zamienić na nowe, chociażby nie 
były zapełnione.

Jeżeli zarząd przekona się, że zabezpieczony nie 
winien, iż karta nie była na czas zamieniona, wtenczas 
może uznać dalszą wartość karty przez odpowiednie 
ostemplowanie karty.

W  ostatnim czasie obradowano w  parlamencie nie­
mieckim nad pewnemi zmianami w zabezpieczeniach pra­
cowników, mianowicie nad podwyższeniem, składek 
w I. klasie o 2 fen. na tydzień, w  II. o 4 fen., w! III. o 6 fen., 
w  IV. o 8 fen., oraz nad zmniejszeniem liczby urzędów 
zabezpieczeniowych, co ułatwiłoby znacznie starania 
o rentę, apelacye itd.

Zmiany te jednak dotychczas nie zostały przepro­
wadzone, skoro je zatwierdzą w parlamencie, zapoznamy 
z niemi nasze czytelniczki jak najdokładniej.

O powitaniu.
Każdy naród ma swój odrębny sposób powitania. 

Te powitania są tak rozmaite, że to, co u jednych naro­
dów uważają za szczyt grzeczności, inni nazwaliby nie- 
delikatnością, lub wprost obrazą.

Tak n. p. w pewnej okolicy Afryki bierze mężczyzna 
rękę kobiety i na znak powitania dotyka ją trzykrotnie 
do nosa, inny zwyczaj polega na tem, że całuje się swą 
własną rękę, a potem kładzie się ją na głowie, miesz­
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kańcy Japonii, idąc w gościnę, zdejmują obuwie przed |  
progiem mieszkania, wschodnie narody padają na twarz | 
przy powitaniu, całując przytem ziemię, Lapończycy 
wreszcie całują s i ę . . .  nosami.

U wszystkich cywilizowanych narodów najwięcej 
rozpowszechnioną formą powitania jest podawanie ręki, 
ukłon, prócz tego zwyczaj odkrywania głowy u męż­
czyzn.

W naszym narodzie istnieją rozmaite sposoby powi­
tania, stosownie do tego, kogo witamy i gdzie go spo­
tykamy. Witamy więc ukłonem, pozdrowieniem, ski­
nieniem głowy, uściśnieniem ręki, pocałunkiem, składa­
nym na reku lub na twarzy.

Dobre wychowanie, polega na tern, aby każdemu 
oddać, co mu się należy; w inny sposób witamy starsze 
osoby, niż sobie rówinych, w inny swoich przełożonych, 
krewnych, znajomych i obcych.

Według powszechnie przyjętego zwyczaju całują 
dzieci ręce rodziców i starszych krewnych, całują młodzi 
ręce starszych, zasłużonych osób, czasem i podwładni 
swych przełożonych ' w  dowód szacunku i przywią­
zania.

Inaczej witać należy w mieszkaniu, w salonie, inaczej 
na ulicy. Wszedłszy do pokoju, gdzie więcej zebrało się 
osób, trzeba ukłonić się przy wejściu wszystkim zgro­
madzonym, potem przywitać znajome osoby, a z nie­
znajomymi zapoznać się.

Ma się rozumieć, że starszych należy witać z więk- 
szem uszanowaniem, głębszym ukłonem.

Wchodząc do publicznego lokalu, nie potrzeba cię 
kłaniać, wchodząc jednak do czyjegoś prywatnego miesz­
kania, w jakiejbądź sprawie, do znajomych, czy niezm­
iernych, trzeba koniecznie się ukłonić, również i wten­
czas, gdy wchodzimy do składu, biura itp. należy po­
wiedzieć „dzień dobry“ lub „dobry wieczór11. To po­
zdrowienie należy zawsze do tego, kto wchodzi, domowi 
winni odpowiedzieć uprzejmie.

Dawniej u nas, Polaków, było we zwyczaju, że 
wszystkie stany, bez względu na urząd i stanowisko, 
witały się pięknem, szczerze katolickiem pozdrowieniem: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus*'. Dziś już 
niestety ten staropolski zwyczaj coraz więcej „wychodzi 
z mody“ — a szkoda, bo taki piękny i świadczący, że 
nasi przodkowie myśleli o Bogu i nie wstydzili się w y ­
znawać Go głośno.

Na ulicy obowiązuje inny sposób pozdrowienia, niż 
w. mieszkaniu. Spotkawszy kogoś znajomego, kłaniamy 
mu się skinieniem głowy, a jeśli przystaniemy, aby z nim 
porozmawiać, nie całujemy się z nim, choćby to był naj­
lepszy znajomy lub krewny, lecz witamy go podaniem 
ręki.

Do dobrego wychowania należy, aby kłaniać się 
wszystkim znajomym, których się spotyka, a nie uda­
wać, że się nie zna lub nie widzi, bo byłoby to nie- 
grzecznością. I tu również obowięzują osobne przepisy, 
do których należy się stosować. I tak młodsi powinni 
kłaniać się starszym, a nie czekać na ukłon z ich strony, 
również i podwładni powinni pierwsi pozdrowić swych 
przełożonych.

Niegrzeeznością byłoby nie odkłonić się lub nie od­
powiedzieć na pozdrowienie. Wogóle należy do dobrego 
wychowania, aby być zawsze dla wszystkich grzecznym 
i uprzejmym. IJ rzedewszystkiem jednak odnosi się to 
do kobiet, które powinny się odznaczać delikatnością 
grzecznością i uprzejmością. Kobieta niegrzeczna, bez 
wychowania sprawia bardzo niemiłe wrażenie.

W alka kobiet z pijaństwem.
Pod powyższym nagłówkiem zamieszcza „Przyjaciel 

Trzeźwości**,’ miesięcznik poświęcony sprawom krze­
wienia trzeźwości i zwalczania alkoholizmu**, następu­
jący artykuł, wzywając kobiety do walki z alkoholem:

Żc alkohol jest jednym z największych wrogów życia 
społecznego, to jest już rzeczą powszechnie znaną i udo­
wodnioną. Atoli wciąż trzeba na tę jego szkodliwość 
wskazywać. Alkohol podkopuje bowiem życie społeczeń­
stwa na każdem polu.

Najniezbędniejszym warunkiem życia i rozwoju spo­
łecznego jest podstawa m a t e r y a ł  n a  czyli pieniężna. 
Społeczeństwo biedne nie może się rozwijać, musi 
słabnąć, a wreszcie upaść. Bo pieniądz potrzebny jest 
koniecznie. Pieniądz jest podstawią gospodarstwa rol­
nego, handlu i przemysłu. Tylko za pieniądz można 
zakupić ziemię, otworzyć i prowadzić interes, a przez to 
dać utrzymanie sobie i wielu innym ludziom pracującym. 
Słowem, bez pieniędzy nie może istnieć społeczeństwo. 
Dowodem tego liczni ubodzy, tak zwana bieda, którzy 
żyją z miłosierdzia zamożniejszych, a którzyby bez ich 
pomocy byli skazani na śmierć głodową. Obraz tej biedy 
ulicznej wskazuje nam aż zanadto, jak wygląda życie 
społeczne bez pieniędzy. Każdy więc starać się winien 
o to, by był zamożnym, bo wtenczas tylko sam coś 
znaczy i przyczynia się do dobrobytu społeczeństwa, 
w którem żyje.

Trzeba więc pomiędzy innymi dążyć do lepszych za­
robków, lecz co najważniejsze, trzeba oszczędzać, nie 
wydawać pieniędzy na rzeczy niepotrzebne, a nawet 
szkodliwe.

Ale jak to wygląda pod tym względem? Ile to pie­
niędzy idzie na marne z powodu nieszczęsnego pijaństwa? 
Przypatrzmy się tylko, jak pracuje na siebie i na społe­
czeństwo pijak, który wypija dziennie za 20 fen gorzały. 
Marnuje on pieniędzy narodowych rocznie 20 razy 365 
czyli 73 marki. To zaś znaczy, iż w ciągu 40 lat (od 20 
do 60 roku życia) zmarnuje 2920 mk. Stu takich pijaków 
mogłoby więc kupić dobra rycerskie lub założyć wielki 
dom towarowy.

Drugim warunkiem życia społecznego jest zdrowie 
poszczególnych jednostek społeczeństwa. Jak wygląda 
zdrowie pijaka? Wiadomo każdemu, z jakiemi to 
chorobami pijak ma wciąż do czynienia, ile to nieszczę­
śliwych wypadków powoduje, wskutek których odnosi 
okaleczenia ciężkie różnego rodzaju. Rozwodzić się 
szeroko o tern nie potrzeba. Lecz jakby teraz wyglądało 
społeczeństwo całe, jeżeliby wszyscy w niem byli pija­
kami? Byłby to wielki jeden szpital lub zakład leczniczy.

Trzecim warunkiem życia społecznego jest moral­
ność. Dość przyjrzeć się licznym rodzinom, aby się do­
wiedzieć, jakto życie rodzinne nie ma wyglądać, dość 
przyjrzeć się podchmielonym i pijanym mężom, w ra ca ­
jącym chwiejnym krokiem do domu, by sobie wyobrazić, 
jakby wyglądało społeczeństwo, którego członkowie 
składaliby się z pijaków.

Ztąd też wszędzie walka z pijaństwem. Wszędzie 
powstawają towarzystwa wstrzemięźliwości.

Dowiedzioną jest rzeczą, że kobieta ma wielki wpływ 
na mężczyznę i może go uszlachetnić, jeżeli się do tego 
zabierze umiejętnie. Dlatego w walce z pijaństwem ko­
bieta zdobyć może największe zasługi około społeczeń­
stwa. Walka z pijaństwem powinna też stanowić naj­
główniejszą społeczną pracę każdego.

Czy kobieta może odwieźć mężczyznę od pijaństwa? 
Bezwątpienia. Na dowód kilka przykładów:

W roku 1837 kobiety w amerykanskiem mieście Bo­
stonie zabrały się do walczenia z pijaństwem; wyszły 
więc na ulicę i snuły się długiemi procesyami ze śpiewem
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z kościoła przed szynki. P o m ięd zy  niemi b y ły  panie 
z n a jw yższych  sfer społeczeństwa. Czasam i s ia d y w a ły  
przed dom am i szynkó w , tak, że goście nic śm ieli tam  
w chodzić. Ten  pochód kobiet dop ro w ad ził do tego, że 
w  25 miastach i w ioskach sprzedaż napojów alkoholiez- 
nych zn ik ła  p raw ic  zupełnie.

S ław n ą  jest też w  A m eryce pani S a ry  L e s w it, k tóra  
w  ciągu 24 lat objechała p raw ie  w szystk ie  kraje św iata , 
zachęcając ludzi do zupełnego zaniechania pijaństw a.

Pani M a r y  H unt za ję ła  się nauczaniem dzieci o szko­
d liw ości tru n k ó w ; za jej staraniem  uczą się dziś dzieci 
w e  w szystk ich  szkołach am erykańskich o szkodliw ości 
pijaństw a. O na także postarała się o „stow arzyszen ie  
dzieci11, nie u żyw ających  napojów  upajających. W  Anglii 
tak ie  s tow arzyszen ie  liczy  blisko pół m iliona dzieci.

W  F in lan dy i nie m a po w siach zupełnie szynkó w , 
a jest to zasługą A licy i Helęniuś. Będąc biedną n au czy­
cielką, pośw ięc iła  się pani Helenius szerzeniu w s trze m ię ­
źliw ości od tru n kó w  m ięd zy  m łodzieżą. Jeździła  po ca łym  
kraju , pouczała m łodzież o szkodliw ości napojów  a lko ­
holow ych, w y d a w a ła  pismo o tej szkodliw ości dla dzieci 
i dokaza ła  sw ą pracą tego, że dziś w  F in lan dy i nie m a  
w cale  szynków .

T e  k ilka  p rzy k ła d ó w  p ow inn y zachęcić ko b ie ty  do 
w a lk i z n a jw iększym  w ro g iem  społeczeństwa.

N iew ą tp liw ie , że trudno będzie dorów nać, kobietom , 
postaw ionym  p ow yże j za w z ó r. Lecz budynek każdy  
składa się z cegieł, a  sw ą cegiełkę każda m oże dorzucić.

Jak dzia łać?  O to w  kró tk ich  słow ach:
1) N ie  pij nigdy.
2) S zerz  w strzem ięźliw o ść w  rodzinie tw o je j i w  o to ­

czeniu.
3) N ie pozw ól, b y  w  domu tw y m  p iły  dzieci lub ro ­

dzeństw o napoje a lkoholow e.
4) C zy ta j pisma i książki, k tó re  w skazu ją  na szkod­

liw ość alkoholu.
Szanow ne czy te ln iczk i! Dalej do w a lk i z g roźnym  

w ro g iem  ! P rzec ież w y  najbardziej cierpicie pod jego ty -  
rańskiem  panow aniem . A to  jest pew ne, że jeżeli się 
ochoczo i m ężnie zabierzecie do w a lk i, to nasze w spólne  
u siłow an ia  odniosą pożądany skutek, zw yc ię s tw o  musi 
być i będzie pew nie nasze.

Piosnka pracownicy konfekcyjnej.
K s .  G ie b u ro w s k i .

u»i-

Clioć naj-go-rzej mi się dzie-je, nie roz-pa-czam, nie.

B ó g  i p r a c a  m nie  p o c ie sz a  
K i e d y  c ięż kie  dni,
A  k o c h a n a  tna ig ie łk a  
S z c z e r e m  s re b r e m  lśni.

S z c z e r e m  s re b r e m  p o ły sk u je .  
Ś c i e g ó w  s z y je  rz ą d  —- 
I nie z a z n a  o d p o c z y n k u  
O p r ó c z  niedzie l,  św iąt .

J u ż  ta k  s ż y ję  b ez  u stank u  
S z e r e g  la t i dni —
C h y b a  siła c z a r o d z ie j s k a  
W  niej ig ie łce  tk w i.

B o  d o p r a w d y ,  nic do  w ia r y ,
I ju ż  p r a w ie  cud,
Iż m nie  ż y w i  i o d z ie w a ,
D r o b n e j  i g ł y  trud.

I b r a t e r s t w a  też idei 
S k ł a d a  s w o j ą  dań,
R ó w n o  tru dzi  s ię  d la  b ie d n yc h ,
J a k  i m o ż n y c h  pań.

Z  m ą  ig ie łk ą ,  p r z y  m ej  p r a c y ,
M i ł y  m i ten św iat ,
K a ż d y  d la  m n ie  t a k  serd ecz n y ,
J a k  r o d z o n y  brat.

M o je j  d u s z y  w  c ią g łe j  p r a c y  
N ie  o k r y w a  pleśń ,
B o  m i w ie r n ie  t o w a r z y s z y  
Z a w s z e  j a k a ś  pieśń.

C z y  to  sm u tn a,  c z y  w e so ła ,
R o d z ą c  bó l  c z y  śm iech ,
K a ż d a  w  d u s z y  s ię  odbi je ,
T y s i ą c a m i  ech.

K t o ś  na  ig łę  ta m  s ię  s k a r ż y  . . . .
M n ie  z a ś  do b rz e  z nią,
N a w e t  z ig łą  m i do t w a r z y ,
D o  niej ręce  drżą.

Z  to b ą ,  d r o g a  m a  ig ie łk o ,
N ie  r o z łą c z ę  się,
P ó k i  hen na  n ieb io s  p r o g u  
N ie  p o s t a w is z  m nie.

P ó k i  ta m  nie p o w ie s z  B o g u ,
Ś w ia d k ie m  żeś  m y c h  tchnień ,
I  że ca łe  m o je  życ ie
Je d e n  p r a c y  dz ień !  „ W e r a . "

 ------------- B ® 0 ------- --------

Gospodarstwo kobiece.

Pasze dla świń 1 ich wartość odżywcza.
Pasze dla św iń  są rozm aite, jak np. pasza zielona, 

pasza sucha (p le w y  i s trączyny), o ko p o w izn y , z iarno, 
odpadki fabryczne i m leczarniane. O piszem y tu w  k ró t­
kości te różne pasze o raz  sposób ich u żyw an ia .

T ra w a  z łąk , pastw isk i u go ró w  jest najtańszą paszą 
zieloną. Ż y w i ona św in ie dobrze, jeśli znajdują się 
w  niej rośliny ko n iczyn ow ate  i g roszkow e, dalej, gdy jest 
nrloda i nie pochodzi z g ru ntó w  ja ło w yc h . R ozum ie się, 
że samą tra w ą  żyw ić '-św iń  nie m ożna, bo to nie w y s ta r ­
cza do ich nasycenia.

T r a w y  m ożna spasać w p ro s i na pastw isku albo da­
w ać  w  chlew ie. T ra w ę , daw aną w - chlew ie, trzeba p orz­
nąć na sieczkę, unrięszać z o trębam i lub m akucham i. 
T a k  samo m ożna daw ać św iniom  zielone ży to  i inne 
zboże.

R o śliny  ko n iczyn ow ate  dają lepszą paszę, niż tra ­
w iaste , m ają b ow iem  w ięcej sk ład n ikó w  m ięsotw órczych , 
Jednak należy je daw ać ty lko  w ted y , gdy są młode, 
później bow iem , gdy łodyg i u nich drew nie ją , św inie  
jeść ich nie chcą.

Ićośliny s trączkow e, jak : w y k a , groch, bobik, dają 
bardzo dobrą paszę dla św iń, lecz trzeb a -je  także daw ać  
ty lko  w te d y , gdy m łode i to pocięte na sieczkę, gdyż  
inaczej dużo się zm arnuje. T a k  samo dobrą jest ta ta rka, 
ale trzeba ją daw ać ostrożnie, nie za  w ie le  i to z do ­
daniem innej paszy, bo sprow adza ona czasem u św iń  
uderzenie k rw i do g ło w y , zaczerw ien ien ie  skóry, a cza­
sem naw et napady szału.

Nać karto flana nie jest odpow iednią paszą, p ow o ­
duje bow iem  niekiedy w y m io ty , ko lki, porażenia i inne 
choroby. Jej w arto ść  o dży w c za  jest bardzo m ałą. 
P rz y te m  nie pow inno sie o b ryw ać  naci, bo w te d y  ziem ­
niaki będą m ałe  i wodniste.

Liście buraczane m ogą być pasione dopiero w  je ­
sieni- k iedy się w y b ie ra  buraki: M a ją  one m ałą  w artość
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o dżyw czą , a dużo w o d y  i dlatego trzeba je zerznąć na 
sieczkę i zm ieszać z ziem niakam i i o trębam i.

C h w a s ty  polne, jak : p o k rzyw a , lebioda, oset i •m lecz  
m ogą służyć na paszę dla św iń, szczególniej, gdy m łode, 
ale koniecznie z dodatkiem  paszy treściw ej.

Z  okopow izn  najpow szechniejszą paszą są ziem niaki 
czy li perki. Z iem niaki na leży  przed ugotow aniem  opłu­
kać, a potem  posiekać i daw ać z dom ieszką p lew  i paszy  
treściw ej.

Skoro perki kiełkują, m ają  już mniej W artości;  k ie ł­
ki na leży  przed  g o to w an iem  o b e rw ać ,  bo są dla świń 
szkodliwe.

M o żna  także daw ać burak i pastewne, m archew  i b ru ­
k ie w ; m uszą być posiekane i d aw an e z dodatkiem  plew  
i osypki, bo same nie w ys ta rcza ją .

P le w y  pszenne, żytn ie , ow siane, jęczm ienne, ta ta r-  
czane i g rochow e m ają w ięcej w artośc i od n iektórych  
okopow izn , są jednak ciężko s traw ne i dlatego trzeba  
je poprzednio sparzyć gotującą w odą, zw łaszcza  jęcz­
mienne. Sam em i p lew am i nie m ożna św iń w y ż y w ić ,  
trzeba dodać perek i osypki.

W sze lk ie  ziarno  zbożow e m a ty le  w artośc i p o ż y w ­
nej, że m oże zw ie rzę  n ietylko  u trzym ać  p rz y  życiu, ale 
n aw et utuczyć. Z iarno  w  całości, zw ła szc za  jęczm ień, 
jest dla św iń  trudno straw ne, dlatego w in n o  b yć  zaw sze  
śrutow ane. S traw ność jęczm iennego śrutu zaleca się 
popraw ić przez sparzenie gotującą w odą.

Z  odpadków  fabrycznych  należy w ym ien ić  o tręb y, 
m akuchy, s łodziny z b ro w aru , w y w a r  gorzeln iany i w y ­
tłok i buraczane.

O tręb y  są to skorupki ziarn, o trz y m y w a n e  w  m ły ­
nach p rz y  w y ro b ie  m ąki. W arto ść  ich na leży  od rodzaju  
zboża i od tego, ile zaw ie ra ją  w  sobie m ąki. O tręb y , po­
chodzące z m ły n ó w  p arow ych, m ają mniej w artośc i niż 
o tręb y  z m ły n ó w  w odnych i w ia tra k ó w , bo nie m ają  
p raw ie  nic m ąki w  sobie. Z d arza  się rów nież, że w  m ły ­
nach m ieszają z o trębam i w y s ie w k i, pozostałe p rz y  czysz­
czeniu zboża, jak  nasiona różnych zielsk, piasek i k a m y cz­
ki. O trę b y  pszenne m ają najw iększą w artość.

Kuchy, któ rem i pasiem y św inie, nie p o w in n y  być  
ciemne, jak b y  przypalone, bo są gorsze i mniej straw ne. 
M o żna  je podaw ać albo rozkruszone albo sparzone, nie 
trzeba jednak daw ać samych, lecz z dodatkiem  serw atk i, 
m leka i z inną paszą.

M leko , czy to słodkie, czy  kw aśne, stanow i dosko­
nalą paszę dla św iń ; najlepiej daw ać je z perkam i, ple­
w am i itd. D la  prosiąt rad z im y dodaw ać do m leka m ąki 
owsianej i pszennej, dla tuczn ików  śrutu jęczmiennego. 
M aślan ka jest rów nie dobrą paszą, ale ty lko  dla św iń  
starszych. S e rw a tk a  m a najmniej części p ożyw nych, 
m im o to jest dobrą, bo u ła tw ia  traw ien ie  cięższej paszy.

Jeśli św inie dostają paszę silną, treściw ą, nie potrzeba  
dodaw ać do niej soli, p rzy  m niej posilnej, jak perki 
i p le w y , m ożna dodać trochę soli, lecz nie za w iele.

---------------B  0  0 ---------------

Co się dzieje w  świecie?

Kanclerz Rzeszy, książę Biilow, bierze dymisyę, po­
n iew aż nie udało mu się p rzeprow adzić  w ed łu g  m yśli 
rządu re form y finansow ej, a m ianow icie podatku spad­
kow ego. P ro jek t ten upadł skutkiem  rozbicia sław nego  
bloku, z którego pomocą chciał go kanclerz p rzep ro w a­
dzić, i z tego to powodu poprosił kanclerz cesarza o d y ­
m isyę, któ ra  została przyjętą . Książę B iilo w  usunie się 
od rządów  po za ła tw ien iu  re fo rm y finansowej, a w ięc  
najdalej po połow ie tego miesiąca.

Reforma finansowa czyli ustanowienie 500 milionów 
nowego podatku, potrzebnych na pokryc ie  rozchodów

państwa, już na ukończeniu. W iększość parlam entu zg o ­
dziła  się na następujące podatki: podatek na kupony pa­
p ieró w  w arto śc io w ych , p iw o, o ko w itę , tytoń , na szam ­
pana, narzędzia do ośw ietlenia, zapałk i, oraz eto na k a w ę  
i herbatę.

D nia 30. cze rw ca  założono w Berlinie niemiecki 
związek małych gospodarzy pod nazwą ,,Bauernbund“.
Z w iąze k  ten m a na celu obronę interesów  w łościańskich  
i zw alczan ie  po lityki in teresów  w ie lk ie j w łasności, czy li 
w ie lk ich  posiedzicieli ziem skich.

W  zebraniu tern w z ię li udział także posłow ie stron­
n ic tw  liberalnych; b ard zo .liczn ie  s taw ili się koloniści n ie­
m ieccy, osiedleni w  Poznańskiem  i w  Prusach Zachod­
nich przez kom isyę kolonizacyjną. P ie rw s z y  w ie lk i 
zjazd  tego zw ią zku  o d b y ł się dnia 6. lipca w; G nieźnie.

W  Anglii istnieje od dość dawna partya kobiet, żą ­
dających dla siebie p raw a g łosow ania do parlam entu. 
K o b ie ty  te odznaczają się w ie lk ą  odw agą i w o jo w n i­
czością —  w  ostatn im  czasie w y k o n a ły  one energiczny  
atak na parlam ent angielski, zam ierza jąc dotrzeć kon iecz­
nie do prezesa m in is trów . O s a c zy ły  w szystk ie  ulice, 
prow adzące do gmachu parlam entu i plac przed gm a­
chem. Zaburzen ia t rw a ły  p raw ie  przez, całą noc, w re s z ­
cie udało się z pomocą policyi p rzyw ró c ić  spokój. A re ­
sztow ano oko ło  200 kobiet, pom iędzy niem i p rzew o dn i­
czącą za to, że w y p o lic zk o w a ła  inspektora policyi.

Pomiędzy Turcyą a Grecyą wybuchły zatargi o w y ­
spę grecką K retę, k tó rą  już od daw na zagarnę ła  T u rc y a  
pod sw e panow anie. M ieszkań cy  K re ty  chcieliby się 
w y z w o lić  z pod tego jarzm a, T u rc y a  zbro i się nie na 
ża rty , ab y  nie dopuścić do tego.

W  Persyi wybuchła rewolucya przeciwko szachowi 
o pogw ałcenie konstytucyi. L iczne o dd zia ły  pow stań­
có w  zdążają ku sto licy państw a. R ew olucyoniśei chcie­
lib y  zrzucić z tronu szacha i zap ro w ad zić  p ra w d z iw ą  
konstytucyą. Rosya, chcąc n ib y  to bronić o w e j ko n ­
stytucyi, w k ro c z y ła  do P ersy i z  w ojskiem , teraz  jednakże  
o bróciła  sw e s iły  p rzec iw  powstańcom . R o zru ch y  te 
skończą się praw dopodobnie tem, że R o sya zagarn ie  część 
państw a perskiego dla siebie, ró w n ież  i Anglia, której 
chodzi o to bardzo, a b y  m ogła p rzep ro w ad zić  przez  
Persyę linię ko le jow ą do Indyi.

Car rosyjski, Mikołaj I I ,  w y b ie ra  się w  o d w ied zin y  
do N iem iec. O koło  p o to w y lipca przybędzie  podobno  
do Kilonii.

Duma rosyjska uchwaliła projekt, d otyczący nap ra­
w y  szkoln ictw a, k tó ry  w ejdzie w  życ ie  z dniem  1. s tycz­
nia 1910 r. D la  nierosyjskich narodow ości, a w ięc  i dla 
P o la kó w , w ażn em i są następujące p rzep isy: 1) nauka re­
ligii o d b yw a  się w  o jczys tym  języku , 2 ) w  p ierw szem  
półroczu język iem  w y k ła d o w y m  musi być  ję zy k  o jczysty , 
przez dalsze dw a la ta  ma być u ży w a n y m  do. pom ocy,
3) w y k ła d  języka  ojczystego m a się o d b yw ać  w  o jczys tym  
języku.

Jeśli w ła d ze  szkolne w  K ró les tw ie  Po lskiem  t r z y ­
mać się będą tych przepisów , natenczas stosunki szkolne  
będą tam  dla I3o laków  o w ie le  lepsze, niż pod zaborem  
pruskim .

Porada prawna.
Czy pomocnica kupiecka, gdy zachoruje, ma prawo 

do całkowitej pensyi?

N iektóre w ięk sze  p rze d s ięb io rs tw a  h an d lo w e u rz ą ­
dzają dla sw eg o  p e rso n a łu  w łasn e  k a s y  cho rych . Z ach o ­
dziły  częs to  w ątp liw ośc i co  do tego, czy  pom ocnice k u ­
pieckie jako cz ło n k o w ie  tych  kas m ia ły  w  raz ie  ch o ro b y  
p raw o  do pob ie ran ia  ca łkow ite j pensyi, czy  też  w olno  od  
pensy i odc iągać  k w o tę , jaką daje k a sa  cho rych .
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Odnośne p raw o  nie dozw ala  odciągnąć o w e j k w o ty  
od pensyi, n aw et i w tenczas, gdy firm a w y łąc zn ie  płaci 
składki do kasy chorych.

Każda pomocnica handlow a w inna w  czasie choroby  
o trzym ać  c a ł ą  p c n s y  ę, chociaż w  takim  razie  po­
b ierania zapomogi z kasy  chorych ma w ię ks zy  dochód, 
aniżeli w czasie zdolności do pracy.

Dążono w p ra w d z ie  do zm ian y  odnośnych przepisów, 
jednak rząd nie zgodził się na uchw ałę parlam entu, do­
tyczącą zm ian y paragrafu  63 kodeksu handlowego.

Czy uczennica, która ukończyła lat 16, musi być 
zabezpieczona na niemoc i starość i w  kasie chorych?

Jeżeli uczennica nie pobiera żadnej pensyi, nie po­
trzebuje opłacać zabezpieczenia na niemoc i starość, skoro  
jednak pobiera choćby najmniejszą, z g ó ry  um ów ioną  
zapłatę, musi w lep iać  znaczki zabezpieczenia.

W , kasie chorych musi być zabezpieczoną, bez 
w zględu na to, c z y  pobiera pensyę, czy  nie.

V Zjazd delegowanych Związku Katolickich 
Stowarzyszeń Kobiet pracujących w ,Niemczech
o d b y ł  s ię  w  p i e r w s z y c h  d n iach  c z e r w c a .  S p r a w o z d a n ie  
z z ja z d u  r z u c a  na m  ś w ia t ł o  n a  g o r l iw ą  p r a c ę  o ra z  w ie h u
r o z w ó j  te g o ż  z w ią z k u .

W  dn iu  i .  s t y c z n ia  1908 r. l i c z y !  z w ią z e k  19,000 c z ło n ­
k ó w  w  12 9  s t o w a r z y s z e n ia c h ,  w  dn iu  1 .  I .  1909 }'■ 25,000 
c z ło n k ó w  w  170  s to w a r z y s z e n ia c h ,  a o b ecn ie  l i c z y  ju z  
26,000 c z ło n k ó w  w  190 s t o w a r z y s z e n ia c h .

O g ó l n y  d o c h ó d  z w ią z k u  w y n o s i ł  w  r. 1908^ 2 0 1 ,7 17 ,0 1  
mk., r o z c h ó d  80,494,62 m k. T a k  d o ch ó d ,  j a k  ro z c h ó d  p o d w o i ł  
s ię  w  u b ie g ły m  roku .

S e k r e t a r y a t ó w  ro b o tn ic z y c h  m a  z w ią z e k  5, p r z y  se- 
k r e t a r y a t a c h  u rz ą d z o n o  p o ś r e d n ic tw o  m ie jsc  1 w y k a z  p ra c y .  
S o c y a i n y c h  k u r s ó w  w  ce lu  k s z ta łc e n ia  c z ło n k ó w  o d b y ło  się  
4 i jed en  w  ce lu  w y k s z t a ł c e n ia  s e k re ta re k .  U r z ę d n ic z k i  
z w ią z k u  z w ie d z a ł y  l iczne  t o w a r z y s t w a  z w ią z k o w e .

O r g a n  z w ią z k u  „ F r a u e n a r b e i t "  w y c h o d z i ł  w  r o k u  1908 
w l iczb ie  24,000 e g z e m p la rz y ,  d la  c z ło n k ó w  p o ls k ie j  n a r o d o ­
w o ś c i  z a c z ę to  w y d a w a ć  p is m o  w  ję z y k u  p o ls k im  p o d  t y ­
tu łe m  „ P r a c a  K o b i e c a " ,  d la  p r a c u ją c e j  m ło d z ie ż y  żeń sk ie j  
w y c h o d z i  p i s e m k o  „ A g n e s b l a t t " .

P r ó c z  te g o  w y d a ł  z w ią z e k  k s ią ż k ę  g o s p o d a r c z ą  ora z  
p r z y g o t o w u j e  w y d a n i e  p o d r ę c z n ik a  d la  k ie r o w n ic z e k  t o ­
w a r z y s t w  i p r a k t y c z n y  k a te c h iz m  d la  u cz e s tn icz e k  k u r s ó w  
s o c y a in y c h .

P o  o d c z y t a n iu  s p r a w o z d a n ia  r e fe r o w a ł  p o se ł  do p a r ­
la m entu ,  dr. F l e i s c h e r ,  o n o w e l i  do  p r a w a  p r o c e d e ro w e g o ,  
o p r o je k c ie  o  iz b a c h  p r a c y  i o p r a w n e m  u r e g u lo w a n iu  
k w e s t y i  z a r o b k o w e j  d la  p r a c o w n i c  d o m o w y c h .  M ó w c a  
m ó w i ł  z u z n a n ie m  o sk ró c e n iu  p r a c y  d z ien ne j  p r a c o w n ic  
p r z e m y s ł o w y c h  na  10  g o d z in  i na  8 go dz .  w  so b o ty .  R ó w n i e ż  
w ie lk im  p o s tę p e m  je s t  u k ró ce n ie  dni, w  k t ó r y c h  w o ln o  
z a t ru d n ia ć  p r a c o w n ic e  po  nad z w y k ł ą  l iczb ę  g o d z in  z 60 na 
40 dni w  roku , o ra z  p o s ta n o w ie n ie ,  że p r a c o w n ic o m ,  k tó re  
p rz e z  10  g o d z in  p r a c o w a ł y  w  fa b ry c e ,  nie w o ln o  d a w a ć
p r a c y  do  dom u. • , ,

s p r a w ie  p r o je k tu  do p r a w a  o lz b acu  p r a c y ,  ja k  
z a z n a c z y ł  m ó w c a ,  n a le ż y  s ię  s p o d z ie w a ć ,  że w ie k  u p r a ­
w n i o n y  do  g ł o s o w a n ia  o z n a c z o n y  będzie  d la  p r a c o w n ic  na
2 1  ła t  w  m y ś l  u c h w a ł  k o m is y i .  Z  te g o  c a łe g o  p r a w a  mówca,
s ię  je d n a k  t y l k o  w te n c z a s  s p o d z ie w a  d o b r y c h  s k u t k ó w  dla 
p r a c o w n i k ó w  p r z e m y s ło w y c h ,  je ś l i  oni s a m i  b ę d ą  s ię  s tara l i  
o  n a le ż y te  z a s tę p s tw o  s w y c h  in t e re s ó w  w  w y d z ia ł a c h  r o ­
b o tn ic z y c h .

T a k  s a m o  i p r a c o w n ic e  d o m o w e  m u s z ą  s ię  z a j m o w a ć  
s w e m i  s p r a w a m i  z a w o d o w e m i .  N a  z e b ra n iu  pu b l ic z n e m  
r. b. ż ą d a ł  z w ią z e k  w  r e z o lu c y i  u s t a n o w ie n ia  p r a w n y c h  u rz ę ­
d ó w  p ł a tn ic z y c h  d la  p r z e m y s łu  d o m o w e g o .  J e s t  n a d z ie ja ,  
że to  ż y cz e n ie  s tan ie  s ię  p r a w e m .

N a s tę p n ie  p r z e m a w i a ła  s e k r e t a r k a  z w ią z k u ,  p a n n a  
S c h m id t ,  o  n o w y m  p r z e p is ie  p r a w n y m ,  ta k  z w a n e m  „ ś w i a ­
d e c tw ie  u z d o ln ie n ia " .  W e d l e  te g o  p rz e p isu  p r a w o  k s z t a ł ­
c e n ia  u c z n ió w  p r z y s ł u g u je  tyllco( ty m ,  k t ó r z y  u k o ń c z y l i  24 
r o k  ż y c ia  i z ło ż y l i  e g z a m in  m a j s t r ó w s k i .  P r z e p i s y  te będ ą  
r ó w n ie ż  o b o w i ę z y w a ł y  w  ty c h  r z e m io s ła c h ,  k tó re  z a t iu d n ia ją  
k o b ie ty ,  lip. w  k r a w ie c t w ie ,  s z e w s tw ie ,  m a l a r s t w ie ,  f r y -  
z y e r s t w i e  1 s t ro ja ch .  C o  do  s p o so b u  k s z ta łc e n ia  1 c zasu  
n a u k i  u cz en n ic  nie  m a  n ie s te ty  z g o d y ;  jed en  cech  p r z y j ­
m u je  k o b ie t y  na  c z ło n k ó w ,  d ru g i  nie, je d n a  izb a  r z e m ie ś ln i ­

cza w y d a je  p r z e p is y  o u cz enn icach ,  d ru g a  nic z a j m u j e  się 
w c a le  tą  sp ra w ą .

S p r a w o z d a n ie  z c z y n n o ś c i  z w ią z k u  k a to l ic k ic h  k o b ie t  
p r a c u ją c y c h  w  N ie m c z e c h  w s k a z u je  na m  d r o g ę  d o  p r a c y  
w  z w ią z k u  n a sz y m .  Z  o g r o m n e g o  r o z w o ju  n ie m ie c k ie g o  
z w ią z k u  w id z im y ,  że n a sz  p o lsk i  Z w i ą z e k  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  
z n a jd u je  się  je s z c z e  w  s a m y c h  p o c z ą tk a c h ,  p r a c y  i r o z w o ju .  
M a m y  je d n a k ż e  nadz ie je ,  żc p r z y  z ro z u m ie n iu  potrzeb  
i p r a c y  Z w i ą z e k  n a sz  p ó jd z ie  w ś la d y  s ta r s z e g o  z w ią z k u  n ie ­
m ie c k ie g o  i p r z y c z y n i  s ię  do  u lep sz e n ia  b y tu  p o ls k ic h  k o b ie t  
p r a c u ją c y c h .

S p ra w y  społeczne.
P raw n y  zakaz p ośredn ic tw a  w  p racy  dom ow ej.

J a k  w ia d o m o ,  p o ś r e d n ic t w o  w  p r a c y  d o m o w e j  po lega  
na  tem , że w ie le  f i r m  nie w y d a j e  r o b o t y  w p r o s t  p r a c o w n ic o m ,  
ty lk o  p rz e z  p o ś re d n ik ó w ,  k t ó r z y  c z ę ść  z y s k u  b io r ą  d la  s ieb ie ;  
rzecz  ja s n a ,  że w  ten  s p o só b  o b n iż a  się  zn acz n ie  z a r o b e k  p r a ­
c o w n ic  d o m o w y c h ,  już  i ta k  d o ść  niski.  A b y  tem u zapobied z ,  
w y d a n o  w e  F r a n c y i  p rz e p is  p r a w n y ,  z a b r a n ia ją c y  o w e g o  
p o ś re d n ic tw a .

P r z e p is  ten b r z m i :  K t o  z a jm u je  s ię  p o ś re d n ic z e n ie m
w  p r a c y  d o m o w e j ,  p o d le g a  k a rz e ,  bez w z g lę d u  na  to, c z y  p o ­
ś r e d n ic z y  ze s z k o d ą  p r a c o w n i k ó w  d o m o w y c h ,  c z y  nie. K a r a  
p i e r w s z a  w y n o s i  100 do 200 f r a n k ó w ,  d a ls z a  od  200 cio 500 
f ra n k ó w .

Z ®  ś w i a t a  k o b i e c e g o .
K obie ta  na  po lu  p racy  zaw odow ej.

W a l k a  o b y t  s ta je  s ię  c o r a z  t r u d n ie j sz ą  i d la te g o  też 
p o m ię d z y  k o b ie ta m i  p o w s t a je  dz iś  na  p o lu  p r a c y  z a w o d o w e j  
c o i a z  w ię k s z e  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  , z m ę ż cz y z n a m i .  Z a w o d y ,  
k tó re  d o ty c h c z a s  n a le ż a ły  w y łą c z n ie  do m ę ż cz y z n ,  p r z e c h o ­
dzą dz iś  z w o ln a , ,  ale s ta le  w  ręce  kobiet .

N u rk a m i,  k t ó r z y  s p u s z c z a ją  s ię  do  g łęb in  m o r sk ic h  
ce lem  b a d a n ia  d n a  m o r s k ie g o ,  p o s z u k iw a n ia  z a to p io n y c h  
o k r ę t ó w  o ra z  m u sz l i  p e r ło w y c h ,  k o ra l i  itp., b y l i  d o ty c h c z a s  
w y łą c z n ie  m ę ż c z y ź n i ,  g d y ż  do  te g o  n ie b e z p ie c z n e g o  z a w o d u  
p o tr z e b a  s i ł y  i n ie u s t ra s z o n e j  o d w a g i .  T a k i  n u r e k  z a r a b ia  
ro c z n ie  do  20,000 m a re k .  P ó  dz iś  dz ień ju ż  i k o b ie t y  z a c z y ­
n a ją  s ię  p o ś w ię c a ć  tem u  z a w o d o w i .

W  P a r y ż u  p r a k t y k u j ą  k o b ie t y  w  z a w o d z ie  d o r o ż k a r ­
sk im  i m a j ą  p o d o b n o  d o b re  p o w o d z e n ie .

J a k o  le k a r k i  w y r o b i ł y  sob ie  k o b ie t y  w  n ie k tó r y c h  k r a ­
ja c h  p o w a ż n e  s ta n o w i s k o ;  w  A n g l i i  np. je s t  750 le k a re k ,  z a ­
tru d n io n y c h  po  sz p i ta la c h  j a k o  a s y s te n tk i  lub p rz e ło ż o n e  
d o m ó w  c h o r y c h ,  p r a k t y k u j ą  p r z y  sz k o ła ch ,  z a k ła d a c h  o b ł ą ­
k a n y c h  i p r z y  p o cztach .  W  I n d y a c h  r ó w n ie ż  p r a k t y k u j ą  
lekark i .

K o b i e t y  s z w e d z k ie  z y s k a ł y  w  ty m  rok u  k i lk a  w a ż n y c h  
p la có w e k .  M a j ą  one ju ż  p r a w o  c z y n n e g o  i b ie rn e g o  w y b o r u  
do ra d  i in s ty tu c y i  m ie js k ic h  i g m in n y c h ,  ob ecn ie  p r z y z n a n o  
le k a r k o m  s z w e d z k im  s t a n o w is k o  l e k a r z y  o r d y n a t o r ó w  w  s z p i ­
ta lach . R ó w n o c z e ś n ie  p r z y z n a n o  n a u c z y c ie lk o m  p r a w o  w y ­
k ła d a n ia  w  ly c e a c h  z p e n s y ą  p r o fe s o r s k ą .

W s z e lk ie  u s i ło w a n ia  ruchu  k o b ie c e g o  z n a jd u ją  ż y w e  
p o p a rc ie  p r a s y .  J e d e n  z n a jw i ę k s z y c h  d z ie n n ik ó w  s z w e d z k ich  
p r z e z n a c z y ł  d o ść  z n a cz n ą  su m ę  d la  d w ó c h  k o re s p o n d e n te k ,  
k tó re  m a j ą  z w ie d z ić  je d n o  z w ie lk ic h  p a ń s t w  e u ro p e jsk ic h  
d la  w y s t u d y o w a n i a  ta m  s p r a w y  k o b iece j .  J e d n a  m a się  
z a ją ć  s ta n o w is k ie m  k o b ie t  i r u c h e m  k o b ie c y m  w  o g ó le ,  d r u g a  
zb a d a ć  s p e c y a ln ie  ro lę  k o b ie t  w  p o l ic y i  i in s p e k c y i  p ra c y .  
( N a tu ra ln ie  w  ty ch  k r a ja c h ,  gdzie  k o b ie t y  b io r ą  u d z ia ł  w  ty ch  
pra ca ch .)

W e d ł u g  o sta tn ie j  s t a t y s t y k i  je s t  w e  F r a n c y i  15 ,3 19  
ko b ie t  u s t a n o w io n y c h  j a k o  d o z o r c z y n ie  p r z y  k o le ja c h .

P o d ł u g  n a jn o w s z e g o  r o z p o rz ą d z e n ia  u rz ędu  k o l e j o ­
w e g o  w  k r ó le s tw ie  S a s k i e m  p r z y j m u j ą  d z ie w cz ę ta  od la t  i / ,  
a lbo  bezd z ie tn e  w d o w y  do  lat 35 d °  u rz ędu  s te n o g r a f is te k ,  
te le g r a f i s te k ,  p is z ą c y c h  na m a s z y n ie  i n iż s z y c h  urz ędn iczek .  
P r z y ję c i e  do u rz ędu  n a s tę p u je  po t r z y m ie s ię c z n e j  prób ie .  
P o c z ą t k o w a  p e n s y a  m ie s ię c z n a  w y n o s i  60 mk., po  d w ó ch  
la ta ch  s łu ż b y  d o c h o d z i  do 100 m a re k .  P o  9 la tach  s łu ż b y  
z o s ta n ą  za l iczo ne  w  po c z e t  s ta ł y c h  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw a .

Z  te g o  z e s ta w ie n ia  w id z im y ,  że k o b ie t y  c o ra z  e n e r ­
g icz n ie j  z a b ie r a ją  się  do  p r a c y  z a w o d o w e j .___________________ _

R o z m a i t o ś c i .
P rzeciw ko  m rów kom .

M r ó w k i  b a rd z o  cz ę s to  są- w ie lc e  n a tr ę tn y m i  s z k o d n i ­
kam i,  sz cz e g ó ln ie  na  m ł o d y c h  d r z e w k a c h  o w o c o w y c h .  W y ­
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rządzają one szkodę przedewszystkiem młodym pączkom 
liściowym i kwiatowym, a także psują i owoce.

Jedno z pism niemieckich zaleca przeciwko mrówkom 
smarowanie drzewek i kołków kredą. Winno się posma­
rować pień drzewka i kołek w miejscu giadkiem, poniżej 
wiązadła. Takiego kredowego pasa mrówki nie przekroczą, 
bo pyłki kredy czepiają się ich nóg i obarczają je nad siły. 
Z tym ciężarem spadają mrówki na ziemię, jak nieżywe.
— B— —— — ■ ■■ ■ — ■SaaBBMBMBg llr M1 ■rwnwr—  l.iHWgł—

m m * n  t  " sr .
Z m ałego  m iasteczka.

Ż o n a :  M a c ie ju !  w s t a w a j ,  p a l i  s ię !

M ą ż  (n a c z e ln ik  s t r a ż y  o c h o t n ic z e j ) :  G d z ie ?
Ż o n a :  R a n y  b o s k i e . . . .  U  n a s !  W  d o m u !
M  ą ż :  A  t r ą b i ł  ju ż  t rę b a c z  na  a la rm ?
Ż o n a  D o t ą d  je sz c z e  nic.
M ą ż  ( o d w r a c a ją c  s ię  na łó ż k u  do ś c i a n y ) ;  N o ,  to 

u w a ż a j . . . . J a k  zat rą b i ,  daj  m i znać.

U bóstw o  żebraka.
Ż e b r a k :  Z l i tu j  s ię  pani  nad  n ie s z c z ę ś l iw y m  u b o g im .  
P a n i :  C o  z r o b im y ,  m a m  t y lk o  c a łą  d w u d z ie s tó m a r -  

k ó w k ę .
Ż e b r a k :  Z a r a z  pani  d o b r o d z ie j s c e  m o g ę  zm ie n ić  na 

d r o b n e . . . .

Sprawy związku i stowarzyszeń.
Z ruchu stowarzyszeń.

Stowarzyszenie pracownic fabrycznych w Poznaniu.
D n ia  4 - g o  l ip c a  o d b y ło  s ię  n a d z w y c z a jn e  w a ln e  z e b r a ­

nie c z ło n k ó w  s t o w a r z y s z e n i a  p r a c o w n ic  f a b r y c z n y c h  pod  
w . M . B .  N . P . ;  s t o w a r z y s z e n i a  prac .  fa b r .  p a ra f i i  J e ż y c k i e j  
i s to w a r z y s z e n i a  p rac .  p r z e m y s ł o w y c h  p a ra f i i  a rc h ik a te d ra ln e j .

Ż e b r a n ie  to  z w o ł a n o  c e le m  fo r m a ln e g o  z ło ż e n ia  p a t r o ­
natu  na d  S t o w .  p r a c o w n ic  p a r a f i i  J e ż y c k i e j  w  ręce  ks.. p r o ­
b o sz c z a  M a y e r a ,  o ra z  c e le m  d o k o n a n ia  p o d z ia łu  m a ją tk u  m a ­
c ie r z y s t e g o  s t o w a r z y s z e n ia  p r a c o w n ic  f a b r y c z n y c h  p o m ię d z y  
t r z y  s to w a r z y s z e n ia ,  ja k ie  p o w s t a ł y  sk u t k ie m  p o d z ia łu  na 
pa ra f ie .

K s .  p rob .  C z e c h o w s k i  p o ż e g n a ł  n a s a m p r z ó d  p a ra f ia n k i  
j e ż y c k ie ,  k t ó r y c h  p rz e z  la t  k i lk a  b y ł  pa tro n e m ,  ż y c z ą c  n o ­
w e m u  s t o w a r z y s z e n iu  j a k  n a j le p s z e g o  r o z w o ju  p o d  s z ta n ­
d a rem  p r a c y  i ośw iaty ' ,  p o c z e m  z ło ż y ł  p a t r o n a t  w  ręce ks. 
p rob .  M a y e r a .

N a s tę p n ie  p r z e m ó w i ł  ks. prob .  M a y e r ,  z a z n a c z a ją c ,  że 
cz u je  s ię  z a d o w o lo n y m ,  iż m o ż e  w z ią ć  u d z ia ł  w  p r a c y  nad 
d o b re m  d u c h o w e m  i m a t e r y a l n e m  s w o ic h  p a r a f ia n e k  w  tem  
s t o w a r z y s z e n iu ,  k tó re  b ędz ie  j e d n y m  w ię c e j  łą c z n ik ie m  p o ­
między' d u s z p a s te rz e m  a p o w ie r z o n e m i  j e g o  p ie c z y  o w ie c z ­
kam i.

J e d n a  z s t o w a r z y s z o n y c h  w y g ł o s i ł a  se rd e cz n e  p o d z ię ­
k o w a n ie  d o t y c h c z a s o w e m u  ks. p a t r o n o w i  za  t ru d y ,  po d ję te  
o k o ło  ich dobra .

P o c z e m  n a s tą p i ło  p r z y ję c ie  k a n d y d a t e k  o ra z  p o d z ia ł  
m a ją tk u .

S t a n  k a s y  w y n o s i  400 m a re k ,  z te g o  o t r z y m a j ą :
S t o w .  p rac .  fa b r .  p o d  w. M . B .  N . P o m o c y  . . 200 m a r e k
S t o w .  p rac .  fa b r.  p a ra f i i  J e ż y c k i e j ..........................180 „
S t o w .  p ra c .  p r z e m y s ł o w y c h  p a ra f i i  k a te d ra ln e j  . 20 „

ra z e m  400 m a r e k
1 m a s z y n ę  do  s z y c ia  o t r z y m a  s to w .  M. B .  N . P .
2 - g ą  m a s z y n ę  do s z y c ia  s to w a r z y s z e n ie  p a ra f i i  J e ż y c k i e j .
2 k a n d e la b r y  i 2 l i c h ta rz e  o t r z y m a  s to w .  M . B .  N .  P.
1 ko m ż ę ,  z n a jd u ją c ą  s ię  w  k o ś c ió łk u  P r z e m .  P a ń s k ie g o ,  

o t r z y m a  s to w . M . B .  N . P .
3 k o m ż e  z k o ś c ió łk a  P a n n y  M a r y i  s t o w a r z y s z e n ie  p a ­

ra f i i  J e ż y c k i e j .
W i s z ą c y  o b ra z  M a tk i  B o s k ie j  N . P .  z a t r z y m a  s t o w a ­

rz y sz e n ie  M. B .  N .  P .
O b r a z  do  n o s z e n ia  p rz e c h o d z i  do s to w a r z y s z e n i a  par.  

J e ż y c k i e j .
M a ł ą  s z a fk ę  do k s ią ż e k  o t r z y m a  s to w .  p rac .  p r z e m y ­

s ło w y c h  pa r.  k a te d ra ln e j .
W i e l k a  s z a fa  do k s ią ż e k  zos.taje w  s to w .  M . B .  N . P.
2 c h o r ą g w ie  ( s t a r a  i n o w a ) ,  p o k r y c ia  i w s t ą ż k i  z o s ta ją  

w  s t o w a r z y s z e n iu  M. B .  N .  P .  jj
3 s to ły ,  z k t ó r y c h  k a ż d e  s to w a r z y s z e n ie  d o s ta n ie  po 

j e d n y m .
K s i ą ż k i  z b ib lio tek i  w  liczbie  737, b ę d ą  roz d z ie lo n e  nas 

p o ło w ę  p o m ię d z y  s to w .  M . B .  N .  P .  i s to w .  p a ra f i i  J e ż y c k ie j . f

Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Poznaniu.
D n ia  6. l ip ca  o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  ze b ra n ić  I o d d z ia łu  

na  k tó r e m  p r z e w o d n ic z y ł  ks. K o s ia k .
P .  A d a m s k a  w y g ł o s i ł a  w y k ł a d  na te m a t :  „ D o w c i p " .
M ó w c z y n i  p o d n io s ła  z n acz en ie  d o w c ip u  p o d  w z g lę d e m  

t o w a r z y s k im ,  g a n ią c  je d n a k ż e  te d o w c ip y ,  k tó r e  m a j ą  na  celu  
o śm ie sz a n ie  b l iź n ie g o .  P r z y c i n k i  i i ro n icz n e  u w a g i ,  c h o ­
c ia ż b y  w n a jd o w c ip n ie j s z e j  w y p o w ie d z ia n e  fo rm ie ,  s p r a w i a ją  
p r z y k r o ś ć  b liźn iem u, d la te g o  n a le ż y  ich s ię  w y s t r z e g a ć . .

D r u g i ,  w y k ła d  w y g ł o s i ł  ks. K o s i a k ,  m ó w ią c  o p o stęp ie  
k u ltu ry .

K s .  p re le g e n t  w y j a ś n i a ł  za  p o m o c ą  l ic z n y c h  p r z y k ł a ­
dó w , j a k  d ro b n e  c z ę s to  z d a rz e n ia  i z ja w i s k a  ż y c ia  c o d z ie n ­
n e g o  d o p r o w a d z a ł y  c z ło w ie k a  do  w ie lk ic h  w y n a l a z k ó w ,  s t a n o ­
w i ą c y c h  e p o k ę  w  ż y c iu  n a r o d ó w ,  s tw ie r d z a ł ,  j a k  k u ltu r a  
w  k a ż d e j  d z iedzin ie  w ie d z y  p o s t ę p o w a ła  z w o l n a  d r o g ą  u le ­
p sz e ń  i w y n a la z k ó w ,  j a k  r o z w i ja ł a  s ię  z w ie k a m i,  aż d o sz ła  
do  te g o  s to p n ia  r o z w o ju ,  na  k t ó r y m  ją  dz iś  w id z im y .

Stowarzyszenie kobiet prac. w  handlu i konf. w Gnieźnie
Z w y c z a j n e  z e b ra n ie  s t o w a r z y s z e n ia  o d b y ło  s ię  dnia  

22. c z e rw c a ,  na k t ó r e m  p r z e w o d n ic z y ł  w ic c p a tr o n ,  ks .  C zu-  
je w ic z .

P .  W i k a r s k a  w y g ł o s i ł a  w y k ł a d  na  te m a t :  „ O ś w i a t a
i d o b r o b y t " .

P r e le g e n t k a  d o w o d z i ła ,  że n a jp e w n ie j s z ą  d r o g ą  do d o ­
b r o b y tu  j e s t  o św ia ta .  I m  w ięce j  k to  p o s ia d a  w ia d o m o ś c i  
o g ó l n y c h  i f a c h o w y c h ,  im  g r u n to w n ie js z e  je g o  w y k sz ta łc e n ie ,  
tem  lepsze  z y s k a  s t a n o w is k o  w  św ięc ie ,  tem  p e w n ie js z e  i k o ­
r z y s tn ie j sz e  j e g o  u trz ym a n ie .

O p r ó c z  p r a c y  z a w o d o w e j  w in n a  je sz c z e  k o b ie ta  p a ­
m ię ta ć  o tem , że m a  ta kż e  o b o w ią z k i ,  i to w a ż n e ,  w z g lę d e m  
s w e g o  s p o łe c z e ń s tw a ;  od tej p r a c y  nie w o ln o  je j  się  u ch y la ć .

K s .  w ic c p a t r o n  u zu pe łn ił  ten w y k ł a d  p r a k ty c z n e m i  
w s k a z ó w k a m i ,  o ra z  z w r a c a ł  u w a g ę  na  a r t y k u ł y ,  z a m ie sz c z o n e  
w  „ G a z e c ie  d la  k o b ie t " ,  pod  ty tu łe m :, ,  E m a n c y p a c y a  k o b ie t "  
i „ Z i a r n k o  do z ia r n k a " ,  z a z n a c z a ją c ,  że te m a ty  te. n a d a ją  się 
b a r d z o  do o d c z y t ó w  w  s to w a r z y sz e n iu .

P o  p r z y ję c iu  n o w y c h  c z ło n k ó w  i k o m u n ik a ta c h  z arząd u ,  
d o t y c z ą c y c h  z e b r a n ia  s t a r s z y c h  i z a b a w y  la to w e j ,  k t ó r a  o d ­
będzie  się  dn ia  I I .  lipca, s o l w o w a ł  ks .  w ic c p a t r o n  zebran ie .

K A L E M O A B S Z  Z E B R A Ł
L ip ie c .

1 9 -go o 8 n a  sali  dom . s to w .  prac .  ko nf .  I.  oddzia ł .
20-go  o 87-i s to w .  p rac .  p r z e m y s ł o w y c h  p a ra f ,  k a te d ra ln e j .
25-go  1)  o 2 na  sa l i  dom . s to w .  p rac .  fa b r .  p. w . M . B .  N . 1’ .

2) o 7 i5 -na sali  dom . s to w .  kat.  s łu ż b y  że ń sk ie j  w  P o z n a ­
niu. 3) s to w .  k o b ie t  p rac .  w  handl.  i k o n f .  w  G nieźn ie .

S ie rp ień .
1-go 1 ) o 2 na sali  dom . s to w .  p rac .  fa b r .  p a ra f i i  J e ż y c k i e j .  

2) o '722 s to w ,  p rac .  par.  św .  Ł a z a r z a .  3) s to w .  „ J e d n o ś ć "
w  B y d g o s z c z y ,  n a  sali  S p ó ł k i  b u d o w l .  4) s to w .  kob. prac .
w  P a k o ś c i .

2 -g o  o 87/  na  sali  dom . s to w .  p rac .  k o n f .  I I .  oddzia ł .

O C Ł O S Z E f i l g A , 4 4
4 ♦

! | Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w  Poznaniu
j u rządza dnia 25. lipca na W z g ó rz u  św. Ł a z a rz a  (W il -  
I helmshóhe)

W I E L K Ą  Z A B A W Ę  L 4 T 9 W Ą ,
połączoną z koncertem  i gram i to w arzysk iem u  P ro g ram  
w ielce urozm aicony. —  W stępne od osoby 30 fen., dzieci 
niżej lat 14. w  to w a rzy s tw ie  starszych m ają w stęp  w o ln y . 
(K om unikacya dogodna, kolej e lektryczn a staje w  pobliżu.)

P® tóJ siies.imelfel©M7ar8^
mam pod korzystnym i w arunkam i do odstąpienia.
H E L E H A  Ś W IĘ T O C H O W S K A , św , M a rc in  64.

D O D A T E K



D o d a te k  do nr. 15.

W a n d a  G ro t-B ę c z k o v /s k a .

CO BĘDZIE lNASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C iqg  ' a lszy ) .

—  R a d b y m  w ie d z ia ł,  pan ie  A n to n i, co p ocz­
n ie s z ?  L e k c y a m i p rz e c ie ż  nie z a ro b is z  ty le , ab yś  
i ro d z ic o m  d o p o m ó g ł, i o o żen ku  p o m y ś la ł.

—  O d z ie ż  m n ie  o o żen ien iu  m y ś le ć ?
—  P ra w d a  je s t!  A le  k tó ż  tem u  w in ie n ?  T e  

rz e m p o łk i tw o je , nic in n eg o ! —  d o w o d z ił ro z g n ie ­
w a n y  s ta ru s ze k . —  N ie  lep ie j to m a c z a rz e m . a lbo  
i rz e ź n ik ie m  b y ć ?  P o lic z k i m a ją  tłu s te  i k ie szen ie  
w y p c h a n e . A tv  co ?  z p rze p ro s ze n ie m ... na geb ie  
s k ó ra , w  k ie s ze n i d z iu ra . D u żo  m asz z te j m u z y k i?  
C h le b a  ci to  n ie da...

R o z m o w y  ta k ie  p o w ta r z a ły  się c o ra z  częśc ie j. 
C za s e m  p rz y łą c z y ła  się do nich i Ju lk a , b u rc zą c  
d z ia d u n ia , że  A n to n iem u  m o ra ły  p ra w i, i w te d y  
w z r o k  m ło d z ie ń c a  p odnos ił sie ku  je j p o w a b n e j t w a ­
r z y  z w d z ię c z n o ś c ią  b e zm ie rn ą .

W  stosunku je j do A n tk a  n ie w ie le  sie z m ie n iło . 
O n  p a s o w a ł sie i od niej s tro n ił;  ona. c h a ra k te r  je ­
go p o z n a w s z y , u s iło w a ła  u iać go sk ro m n o ś c ią  u d a­
na i p rz y m io ta m i, k tó ry c h  w  is to c ie  nie p os iada ła . 
N ic  je j w p r a w d z ie  n ie z a le ż a ło  na s y m p a ty i A n tk a , 
bo p rz e c ie ż  żo n a  je g o b y  n ie zo s ta ła . U b o g i b y ł ,  a 
je j sie o c z y  ś m ia ły  do sukien  s tro jn y c h , ś w ie c id e ł  
i s ło d y c z y . A le  nie w a d z iło b y  ty m c z a s e m  ro z e r ­
w a ć  n u d y  p od d asza  i w y p ró b o w a ć  s w o je g o  w z ro k u .  
A n te k  s ta ł sie d la niej p rz e d m io te m , na k tó ry m  ro z ­
w i ja ć  m o g ła  o d z ie d z ic z o n e  in s ty n k ta . B a w iła  ją  
n ie z m ie rn ie  ta  g ra . z k tó re j, u fa ła , że  w y jd z ie  z w y -  
c ię z k o . N ie  w ie d z ie ć , g d z ie  sie tego  n a u c z y ła .

Z  b ra te m  K o z ic k ie j n ie z a d a w a ła  sobie ta k ie g o  
t ru d u ;  p o zn a li sie na sobie o d ra z u . P rz y s to jn y ,  
p rz e s a d n ie  w y s tr o jo n y , u f ry z o w a n y , co n ie d z ie la  
z m ie n ia ją c y  k r a w a ty ,  w e s o ły  i ś m ia ły , to s ło d k i, to  
g w a łto w n y  K a z ie k  p os iad ł o c z y w iś c ie  p ie rw s z e ń ­
s tw o  w  p ło ch em  sercu  zep su teg o  d z ie w c z ę c ia . P r z y ­
c h o d z ił on te ra z  często  z s io s tra  w  o d w ie d z in y . K a ­
w e c k i  te ż  z Ju lą  K o z ic k ic h  o d w ie d z a ł. S ta r y  p rz y  
w n u c z c e  o d ta ja ł. p o g a w ę d z ić  lu b ił i do lu d z i serca  
n a b ra ł. W p r e d c e  p rz y ja ź ń  sie z a w a r ła .

A n to n i c ie rp ie ć  nie m ó g ł ro z s w y w o lo n e j Jó zi 
i w y s m u k łe g o  e le g a n ta  i u n ik a ł s p o tk a n ia  z n im , 
co m o cn o  g n ie w a ło  Ju le. Z w ie r z y ła  sie ju ż  Jó z i, 
ż e  k a w a le ra  m a i c ie s z y ła  sie, ja k  to  K a z ie k  z A n ­
tk ie m , n ib y  d w a  k o g u ty , p a trz e ć  na s ieb ie  bed ą.

—  C z e m u  to pan u c ie k a ?  —  s p y ta ła  A n to n ieg o , 
k t ó r y  po o b ied z ie  do w y jś c ia  sie z a b ie ra ł,  podczas  
g d y  s ta ry  d rz e m a ł w  k ą c ie .

—  B e d z ie  i ta k  w e s o ło  —  o d p a rł z g ry ź l iw ie .
Ju la  p o w s trz y m a ła  uśm iech .

—  S k ą d  pan w ie s z ?  —  s ze p n ę ła , sp u szcza jąc  
o czy .

—  P an  K a z im ie rz  p o tra fi z a b a w ić .
—  T y lk o  n ie m n ie  —  rz e k ła  sm utn ie .
A n to n i s tra c ił m oc p a n o w a n ia  nad sobą, p o c h y ­

l ił  sie s z y b k o  i usta do je j re k i p rz y c is n ą ł.
—  R a d b y m  w ie r z y ć  —  s ze p n ą ł i śp ieszn ie  w y ­

szed ł.
P o  ra z  p ie rw s z y , odkąd  sie z n a li, o d w a ż y ł sie 

na coś p odobnego. S ło d k ie  s p o jrze n ie  Ju lii ro z m a ­
r z y ło  go. jes zc ze  s ło dsze  s łó w k o  u po iło . J a k a  ona  
d o b ra , n ie w in n a  —  m y ś la ł —  g ro m ią c  s ieb ie  je d n o ­
cześn ie , że  ś m ia ł k ie d y k o lw ie k  ż y w ić  w ą tp liw o ś c i.  
M ło d o ś ć  b u jn a , b ra k  d o ś w ia d c z e n ia  i o p iek i m a c ie ­
rz y ń s k ie j. a le  n ig d y  za lo tn o ść  i w y ra c h o w a n ie !  
W ia r y  te j ta k  p o trz e b o w a ł, że o d ra zu  w m ó w ił  ją  
w  s ieb ie . B v ł  rad  n ie z m ie rn ie .

U ją ł  s k rz y p c e , c h c ia ł to n am i w y ś p ie w a ć  to , co 
c z u ł. lec z  re k a  m u d rż a ła , g ra ć  nie m ó g ł.

U d e r z y ło  go. że  c o ra z  częśc ie j re k a  o d m a w ia  
m u p o s łu s ze ń s tw a , z e r w a ł  sie z k rz e s ła  i śc isnął 
d ło ń m i sk ro n ie . T o  Ju la  jes t p rz y c z y n ą , że  m y ś li  
je g o  k łę b ią  sie b e z ła d n ie , że sku p ić  n ie  u m ie  u w a ­
gi, że  ra z  po ra z  ton fa łs z y w y  ze s k rz y p ie c  w y ­
b ieg a . Ju la  i z a w s z e  J u la ! C z e m u  ona go ta k  ż y ­
w o  o b c h o d z i?  C h c ia ł u czu c ie  s w e  dla n iej z ło ż y ć  
na k a rb  je j s ie ro c tw a  i p rz y w ią z a n ia ,  ja k ie  z d a w n a  
dla s ta re g o  ż y w i ł ,  lecz su m ien ie  o d e z w a ło  sie n a­
g le  p ro te s te m . T o  d la n ie j, d la  niej sam ej se rce  m u  
b ije  n ie sp o k o jn ie , k o ły s a n e  szczęśc iem  lub  g o ry c z ą .  
W ie c  on ją  k o c h a ?  C z y ż  to b v ć  m o że , a b y  ta k  r y ­
ch ło  p rz e n ie w ie r z y ł  sie s w o je j F lo rc e  p o c z c iw e j, 
z a p o m n ia ł o d an em  p rz y rz e c z e n iu ?  O b u r z y ł  sie 
sam  na siebie.

—  W y p r o w a d z ę  sie stąd —  w y m ó w ił  g łośno
—  i le k c y e  z Ju la  z e r w ę ;  za  silna to  pokusa p a trz e ć  
w  te o c zy  g w ia ź d z is te !

Z a s ia d ł do p isan ia lis tu . N a p is ze  F lo rc e  o w s z y -  
s tk ie m  o tw a rc ie , n iech p rz e b a c z y  lub o depchn ie  —  
m y ś la ł, z b o leśc ią  o d tw a rz a ją c  sobie c h w ile , g d y  
p o c z c iw e  d z ie w c z e  lis t jeg o  c z v ta ć  b ed z ie .

W  m ia rę  c z y ta n ia  czo ło  m u sie w y p o g a d z a ło ,  
w  oczach  p ło n ą ł o g ień  z w y c ie z tw a .

„ W y b a c z  i za p o m n ij —  p isał ro z g o rą c z k o w a n y
—  a s tw o rz y m y  sobie p rz y s z ło ś ć  jasna , na szacu n ku  
i p r z y w ią z a n iu  w z a je m n e m  o p a rtą . T y  p o w ró c is z  
m n ie  d a w n y m  id e a ło m , sztu ce , k tó ra  z a n ie d b a łe m 44.

W te m  p ió ro  w y p a d ło  m u  z re k i. P rz e d  n im  
sta ła  Ju la  b la d a , z  o c z y m a  w e  łza c h .

—  D z ia d u ś . d z ia d u ś ! —  w o ła ła  d rż ą c e m i u s ty .
A n to n i z e r w a ł  sie i p o c h w y c ił  ją  za  rece .
—  C o  to ?  co sie s ta ło ?  —  p y ta ł z t rw o g ą .
—  D z ia d u ś  z a c h o ro w a ł...  m o że  ju ż  u m a r ł —  

w y ie c z a ła  w re s z c ie  d z ie w c z y n a  i p o c ią g n ę ła  go za  
soba.

K a w ę c k i is to tn ie  ze m d la ł. A n to n i z a c z ą ł go 
cucić .



—  P o b ie g n ij pani po d o k to ra  —  r z e k ł do Ju lii, 
k tó ra  w  o s łu p ien iu  s ta ła .

N im  je d n a k  le k a rz  n ad sze d ł, s ta ry  o c zy  o tw o ­
r z y ł .

—  C o  się ze  inn a d z ie je ?  —  p y ta ł s ła b y m  g ło ­
sem . o g la d a ja c  się n ie sp o k o jn ie  w o k o ło . —  G ło w a  
m i c ią ż y  i w  b o k u  ko le  n iezn o śn ie .

—  D z ia d z iu ś  ju ż  w  n o c y  s tę k a ł —  m ó w iła  Ju ­
la . —  I  ś n ia d a n ia  d z ia d z iu ś  nie ja d ł.  i o b iad u .

—  P r a w d a  —  m ru c z a ł s ta ry , d rż ą c  c a łe m  c ia ­
łe m . choć m u  o c z y  od g o rą c z k i b ły s z c z a ły .

W  g o d z in ę  z ja w ił  sie d o k to r .
—  Z a p a le n ie  p łu c  —  r z e k ł  na uboczu  do Ju lii. —  

C z y  p a n ie n k a  n ie  m a ’ ko g o  z ro d z in y , k to b y  c z u w a ł  
nad c h o ry m ?  P a n i nie p od o ła ...

—  Ja  b e d e  c z u w a ł —  r z e k ł A n to n i, w y s u w a ją c  
sie n a p rz ó d . —  C h o ry  n ie m a  w ie c e j n ikog o  z ro d z i­
n y , a  ja  tu ż  o b o k  m ie s z k a m .

L e k a r z  s p o jrz a ł na n ie g o , p o tem  na J u lk e  i 
u ś m ie c h n ą ł s ie n ie z n a c z n ie .

B y ło  ju ż  po g o d z in ie  je d e n a s te j, k ie d y  A n to n i 
p o w ró c ił  z  a p te k i, z a o p a trz o n y  w  le k a rs tw a  i n ie ­
z b ę d n e  p r z y  c h o ry m  d ro b ia z g i.

—  N o , te ra z  pani p ó jd z ie  spać —  rz e k ł do J u lii, 
u jm u ją c  p o p a rz o n e  k a ta p la z m a m i je j rece . —  Ja tu 
p os iedzę . W  m o je m  m ie s z k a n iu  na sofce niech się  
pan i p rze ś p i. T r z e b a  m n ie  b e d z ie  ju tro  z a s tą p ić  
p r z y  d z ia d k u , g d y  pójdę na le k c y e .

N ie  s p rz e c iw ia ła  s ie : śp iaca b y ła  i zm ę czo n a . 
S p o jrz a ła  na A n to n ie g o  b a rd z o  s e rd e c zn ie  i szep ­
n ę ła :

—  J a k i pan d o b ry !
A n to n i z n ó w  sie za p o m n ia ł. B y ła  s ie ro ta ... zn a l 

je j p rz e s z ło ś ć  sm u tn a , a te ra z  oto o p iek u n  je j je d y ­
n y  c ię ż k a  z ło ż o n y  n ie m o cą . W s p ó łc z u c ie  nad je j 
d o la  w z r u s z y ło  go. T a k  sie p rz y n a jm n ie j sam  p rzed  
soba u s p ra w ie d liw ia ł,  tu lą c  do ust rę ce  d z ie w c z y n y  
i p ie s zc zą c  ja  w z ro k ie m .

R o z s ta li sie w re s z c ie . G d y  Ju la  sam a sie w  p o - 
ustach . Z d ję ła  ja  c ie k a w o ś ć  p ło c h a : o tw o r z y ła  szu ­
f la d y  w  s to lik u , s p lą d ro w a ła  p ra w ie  k a ż d y  k ą c ik . 
T o  n ie  m o ż e  b y ć , a b y  m ło d y  i ła d n y  c h ło p a k  nie  
m ia ł ja k ic h  s e k re tó w  —  m y ś la ła , m y s z k u ją c  w s z ę -  
k o ju  A n to n ie g o  z n a la z ła , uśm iech  f ilu te rn y  m ia ła  na  
d z ie . L is ty  F lo r k i,  ra z e m  z lis ta m i ro d z ic ó w  z w ią ­
zan e  s z n u re c z k ie m , s p o c z y w a ły  o b o k  w ia z a n k i  
k w ia t ó w  zasu s zo n y ch  i k a rm e lk ó w  z a w in ię ty c h  w  
b ib u łę . P o z n a ła  je  i w y b u c h n e ła  śm iech em . J a k iż  
on g łu p i!  —  sze p n ę ła . —  J a b y m  b y ła  k a rm e lk i z ja ­
d ła ...

P o d s z e d łs z y  do s to łu , s p o s trze g ła  ś w ie ż o  z a p i­
s a n y  a rk u s ik  p a p ie ru . M o ż e  to  ja k i lis t m iło s n y ?  
„ D r o g a  F lo r c iu “  —  z a c z ę ła  c z y ta ć  i n ie w y p u ś c iła  
ju ż  lis tu  z  rę k i,  pók i o s ta tn ie j l i t e r y  nie p rz e c z y ta ła .  
S k o ń c z y ła  n a re s zc ie  i o s łu p ia ła . W ię c  on m a n a­
rz e c z o n ą  i ona. Ju la , n ic o te m  d otąd  n ie w ie d z ia ła ?  
A  to  ś lic z n ie ! C o  je d n a k  w y w o ła ło  g n ie w  je j n a j­
w ię k s z y , to  z a p e w n ie n ie , iż  m iło ś c i s w o je j d la  Ju lii 
z rz e k a  się na k o rz y ś ć  ta m te j, k tó re j ona n ie n a w id z i, 
k tó re j,  c zu je , że  o c z y b y  w y d r a p a la  w  je d n e j c h w ili.  
J a k  on śm ie p isać, że  sie od p ie rw s z e g o  w y p r o w a ­
d z i i u c z y ć  je j n ie b ę d z ie ?  Ż e  u c iek n ie ... zap o m n i. 
O !  teg o  ju ż  z a w ie le !

Z ło ż y ła  lis t i w s u n ę ła  pod p a p ie ry !  W  pół g o ­
d z in y  n o te m  ju ż  sp a ła . Z a s y p ia ją c , m y ś la ła , ja k a  to  
m usi b y ć  p rz y je m n o ś ć  o d e b ra ć  innej d z ie w c z y n ie

n a rz e c z o n e g o , i d z iw i ła  się. c ze m u  A n te k  s ta ł sie  
n a ra z  p ię k n ie js z y m  i m ils z y m  od K a z ik a ?

C h o ro b a  K a w e c k ie g o , ja k k o lw ie k  g ro ź n a , m ia ła  
p rz e b ie g  p r a w id ło w y .  P o  p aru  ty g o d n ia c h  n as tą ­
p iło  p o lep sze n ie . Ju la . ja k o  d o z o rc z y n i, o k a z a ła  się  
n ie p o ró w n a n a . A n to n i p a t r z y ł  na n ia  o c z a ro w a n y ,  
K a w e c k i ro z rz e w m io n y .

—  W ie s z , pan ie  A n to n i, ta  d z ie w c z y n a  to coś 
o s o b liw e g o  —  m ó w ił  u ra d o w a n y , g d y  Ju la  w y b ie ­
g ła  do m ia s ta . —  A n im  p rz y p u s z c z a ł, że  to ta k ie  po­
c z c iw e  d z ie c k o ! P a u lis ia , n iech w  B o g u  s p o c z y w a ,  
w c a le  inna b y ła . T a m te j z a w s z e  p s tro  b y ło  w  g ło ­
w ie  i do ro b o ty  o k ru tn ie  sie le n iła . N ie ra z , b y w a ­
ło . tom  ja  sam  o b ia d y  g o to w a ł, s ta n c y e  z a m ia ta ł.  
Z ra z u  tom  sie i o te b a ł.... R a z  w r a z  do lu s te rk a , 
ra z  w r a z  na d ó ł sie z a m ó w i po to  i o w o . a  na u lic y  
o c z y m a  s trz e la . T y m c z a s e m , n ie p ra w d a ! T a k  się  
w y k la r o w a ła ,  że  a ż  serce  sie ra d u je . P o w ie m  ci 
w  s e k re c ie , pan ie  A n to n i, że  i o teg o ... teg o  b ra ta  
K o z ic k ie j tom  te ż  w  o b a w ie  b y ł.  Z a w s z e  tam  coś 
do s ieb ie  m ie li. Ja k  ty lk o  p rz y s z e d ł,  d z ie w c z y n a  
ch o dzi b e z  g ło w y ...  I  to sie w y k la r o w a ło ,  ja k  n a­
le ż y . U w a ż a m , że  te ra z  to  n a w e t  z n im  n ie ro z ­
m a w ia . C ó ż  m y ś lis z , p an ie  A n to n i? ?

G o rą c y , lec z  d la  ch o reg o  n ie d o s trz e ż o n y  ru ­
m ie n ie c  b y ł ty lk o  o d p o w ie d z ią .

W  c iąg u  ty c h  k ilk u  ty g o d n i, p rz y  ło żu  ch o reg o  
sp ęd zo n y ch , z d a w a ło  się A n tk o w i,  że  p o z n a ł d o p ie ­
ro . ja k ie  s k a rb y  u czu ć  k r y ją  sie w  se rcu  ś liczn e j 
d z ie w c z y n y . P rz e ś w ia d c z e n ie , że  pod jeg o  w p ł y ­
w a m  z m ie n ił sie le k k o m y ś ln y  je j c h a ra k te r , że  a b y  
je m u  sie pod o bać, s ta ła  sie s ło d k a , u le g ła  i o d rz u ­
c iła  z a le c a n k i K a z ik a , o b a liło  w s z y s tk ie  s k ru p u ły ,  
i A n to n i ju ż  n ie . w a lc z y ł  z  soba. J a k a  bo te ż  ta  
Ju la  b y ła  d la  n ie g o ! S ta ra n n ie  n ib y  u k r y w a ją c  
u czu c ie , z d ra d z a ła  się co c h w ila  ru m ie ń c e m , s łó w ­
k ie m  s e rd e c zn e m  lub  s p o jrze n ie m . N ie  p o s trz e g ł n a­
w e t .  k ie d y  F lo rk a , o s trz e g a w c z y  g ło s  su m ie n ia  i 
ro z s ą d k u , z n ik ła  z jeg o  p am ię c i.

F lo r k a  o c z y w iś c ie  lis tu  s w e g o , k tó r y  A n te k  w  
p o r y w ie  s z la c h e tn ie js z y c h  u czu ć n ap is a ł, n ie  o t r z y ­
m a ła  n ig d y . C z v  on m ia ł czas  m y ś le ć  o te m ?  Z r e ­
sz tą  w ie le  rz e c z y  sie z m ie n iło . A n to n i w ie  ju ż  te ­
ra z , że  o b ie d w ie  go k o c h a ją ... K tó ra  p o ś w ie c ić , s e r­
ce ro z s trz y g n ę ło  o d ra z u . D la  su m ie n ia , g d y b v  p rze ­
p ad k iem  o ś m ie liło  sie k ie d y  z b v t  g łośno o d e z w a ć ,  
m ia ł a rg u m e n t, w e d łu g  p rz e k o n a n ia  jeg o  n ie z w a l-  
c z o n y . Ju la  b y ła  s ie ro ta . K a w e c k i s ta ry  la d a  d z ie ń  
do g ro b u  m o że  sie p o ło ż y ć . C o b y  sie w ó w c z a s  z 
b ied n em  d z ie c k ie m  s ta ło ?  B o ć  to  d z ie c k o  p r a w d z i­
w e  m im o  s w o ic h  ośm nastu  la te k . C o  ona w ie  o 
ż v c iu ?  K to  ja  czeg o  n a u c z y ł?  C ó ż  ła t w ie j? "  
n iż  p r z y  u ro d z ie  i n ie ś w ia d o m o ś c i w  s id ła  z d r a ­
d z ie c k ie  popaść... M ia łb y  ia  p o te m  na su m ien iu . 
Z  F lo rk a  zaś w c a le  rz e c z  inna. I  ro d z ic ó w  m a . i 
p ra c o w a ć  u m ie . i ro z s a d e k  pos iada . C z y b y  to  inn a  
c z e k a ła  ta k  d łu g o  c ie rp liw ie  i n ie s a rk n ę ła  n a w e t?  
O d w y k ła  iu ż  od n ieg o , bo i z c h a ra k te ru  n ie p o d o ­
bna do Ju lii. T o  ju ż  ta k  b y w a .  że  jed n e  k o b ie ty  z i ­
m n e sa. ja k  w o d a  ź ró d la n a , d ru g im  g ło w a  p ło n ie  
i w  sercu  ogień m a ia . R w ą c a  sie do ż y c ia , do m i­
łości J u lie  trz e b a  b y ło  ja k  n a jp rę d z e j p o c b 'ir” ~' 
u ia rz m ić , n a u c z y ć  ja  o b o w ią z k ó w  ż o n y  i m a tk i, do  
dom u i p ra c y  p rz y w ią z a ć .. .

T a k  sob ie p e rs w a d u ją c , p rz y s z e d ł w re s z c ie  do  
w n io s k u , iż  su m ien ie  n ie p o z w a la  m u d z ie w c z ę c ia  
teg o  rz u c a ć  na p a s tw ę  n ie u c z c iw o ś c i lu d z k ie j. D o -



tad  je d n a k ż e  nie w y z n a ł  J u lii, że  ja  ko ch a . C h c ia ł  
p ie rw e j dostać  o w a  posadę w  o rk ie s trz e , p o jechać  
do K a le n ic  i z F lo rk a  u c z c iw ie  jak o ś  s k o ń c zy ć .

—  D łu g o  ta k  je d n a k ż e  t r w a ć  n ie m o g ło , bo i s ta ­
ry  coś m ia r k o w a ł i c z e k a ł jen o  c h w ili sposobnej, a b y  
z A n to n im  sie ro z m ó w ić . Ju lii ro la  sk ro m n is i i z a ­
ko ch a n e j p r z y k r z y ć  sie z a c z y n a ła .

—  P ó jd ę , d z iad u s iu , do K o z ic k ic h  d z is ia j —  r z e ­
k ła  do K a w e c k ie g o , do o stateczn ości p rz y m u s o w y m  
p o b y te m  w  dom u zn u d zo n a .

(.Ciyg d a ls z y  n a s tą p i) .

0

T O - P D L K A .

O zdo b na  w  strój m a jo w y,
N ad  las ro d z in n y  w yższa o pół g ło w y, 
P łodnie jsza pod żelazem ,
S w obody żyw ym  stała się obrazem  

Topo lka.

T a  b u jn a  i w spania ła,
Stokroć nad życie w olność sw ą kochała;
Jak tam ta nad krzew iny ,
T a  g ło w ą , sercem w yższa nad dziew czyny: 

T o  P o lk a !

T a  w iędn ie  w po śród  lata,
P o  listku listek z czoła jej obiata;
1 nakształt śmierci ducha,
Bez liścia stoi, drżąca, m d ła  i sucha 

T op o lka .

Lecz gdy w śród  śnieżnej zim y,
N a  licach róże, w  oku ra j w id z im y;
G d y  lada dzień piękniejsza,
N i  żal, ni smutek w d z ięk ó w  jej nie zm niejsza, 

T o  P o lk a !

W plątany w  sieć gałęzi,
W uścisku płochym  bluszcz kw itnący w ięz i;  
Jej strum ień g ra  m iłośnie,
W śród lubej w rz a w y  stu s ło w ikó w  rośnie  

T op o lka .

Lecz pochw ał gdy nie chciwa  
Prostotą piękność duszy swej okryw a;
Przed m iłym  jej m łodzieńcem
Jak zo rza  jasnym p łon i sie rumieńcem,

T o  P o lk a !

T a  w iecznie liść zielony,
Z  p o w iew n ą skronią gnie na wszystkie strony; 
Skąd św ieży w ia tr  zaw ieje,
T am  pierś nachyla, w dzięczy się i chwieje  

T op o lka .

Lecz gdy w  miłości stała
Sw e serce jednemu tylko ra z  oddała.
I lak niezm ienna w  duszy,
Że przysiąg serca sama śmierć nie skruszy, 

T o  P o lk a !

D Ą B
(po n iem iecku: E ic h e .)

, ,0  brzozy wysmukłe, nie gardłoie ĄbczakierD 
Co ledwie gałązką podniósł się od ziemi;
W  nim zaród potęgi rozpostarł się znakiem 
1  on was przerośnie konary wielkiemi.
W śród burzy, gdy sarkać będziecie na losy 
Ja k  słabe niewiasty rozpuściwszy w łosy 
On wtedy wytęży żelazne swe ramię 
Okuje się wolą i siłą, jak zbroja 
Że burze mu w dzikiej walce nie dostają 
I  grom go nie schyli, chyba go połamie.11

D ą b  w yrasta do  o lb rzym ich  ro z m ia ró w ; pień ma  
gru by i przysadzisty, konary rozłożyste, d rzew o  m a  
tw ard e  i mocne, liście d ługie w yzębione, w ychodzące  
po d w a  lub trzy  z jednego oczka, lśniące i tw arde.
Jest rzeczywiście silny, nie gnie się ła tw o  i w icher
prędzej go  złam ać n iże li zgiąć zdo ła . M oże przeto  
byc w yobrażeniem  męskiej siły fizycznej: „m ocny jak  
d ąb ” , m ó w ią  o siłaczach, a legendow y „ W y rw id ą b ”  
siłą fizyczną zw a lcza ł wszelkie przeszkody, jakie n ie­
naw istny los staw ia ł mu na d rodze do  szczęścia i b o ­
gactw a. T o  też w  daw nych czasach, kiedy jeszcze
nauna nie była tak pow szechną, kiedy ludzie  w y w a l­
czać sobie musieli byt sw ó j jedynie siłą pięści i siła  
rtzyczna uw ażaną była za p rzym io t najcenniejszy i 
nieom al za cnotę, o dd aw ano  dębom cześć p raw ie  re­
lig ijn ą . I S łow ian ie  czcili w  ten sposób dęby. Je­
dynie w śró d  odw iecznych dęb ów  m o g ły  zn a jdo w ać się 
ow e miejsca święte, gdzie stały posągi pogańskich bo- 
g o w  S łow ian . D o  miejsc takich m ieli przystęp tylko  
kapłani, k tórzy b ogom  składali o fia ry  i o db iera li cd  
nich rozkazy i polecenia.

W  gajach dębowych o db yw ały  się też o w e „ w ie ­
ce”  słowiańskie, na które schodzili się cłowódzcy i 
starsi ro d ó w  i pod p rzew odn ictw em  księcia ra d z ili o 
potrzebach kraju  i lud u . A  gdy rycerstw o szło na 
w ojn ę, aby bron ić  siedzib słow iańskich od  napadu  
n ieprzyjac ió ł, w tedy w racających z b o ju  zw ycięzców  
w ieńczono  koroną z liści dębow ych.

I dzisiaj najchętniej z  liścia dębow ego w ijem y  
korony i g irland y, bo  liście dębow e trw a łe  jest jak  
d rzew o , które je z ro d z iło : zerw ane, przez kilka dni
jeszcze zachow uje św ieżą zieloność.

I  dziś zb ieram y się chętnie w  gajach i lasach dę­
bow ych; w p ra w d z ie  nie d la narad , jak nasi n rzo dko- 
w ie , ale d la przyjem ności i zab aw y. Zm ęczeni p ra ­
cą fizyczną, tam znadujem y m iły  w yooczvnek na tra ­
w ach i mchach pod ciem no-zieloną kopula a umysł 
natężony lub  stroskany o rzeźw i się i rozw eseli m u zy­
ką leśnej kapeli. Szpaki, d ro zdy , s ło w ik i, zięby, m a­
ko ląg w y, dzw ońce, g ile  i inne ptaszęta w wśoiewują  
na wszystkie tony i sposoby; raz po ra z  odzywra się 
pukanie d zięc io łó w , jak pałka dyrygenta, kukułka gdzieś  
blisko n aw ołu je  i śmieje się z uciechy, a w ie w ió rk a  ska­
cze z gałęzi na gałąź jak „ g a jó w  tanecznica". O j,  
nie ostoją się w obec tego sm utki i troski człowiecze! 
N a  sercu ro b i się lekko i b ło g o , pierś oddycha głębo­
ko i człow iek z g łębi duszy w o ła :

Hej nowina radosna:
Powróciła już wiosna!
Z  nią poranki jaśniejsze 
I  wieczorki cieplejsze 
Dłuższe słoneczne dzionki.
Dalej szpaki skowronki,

Ca ły  orszak skrzydlaty;
Wonne zioła i kwiaty 
Konwalije, fijołki 
Stokrotki i śniegółki;
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Złotych muszek też chmary
Z brzękiem, dźwiękiem boz miary.

Hej nowina radosna
Powróciła  już wiosna! J{.s. Damroth.

D ęby stanow ią jakoby śp iżarn ią  leśną: żyje na
nich b ard zo  dużo  o w a d ó w , żu kó w , ciem i chrząszczy, 
które składają ja jka  w  szczelinach starej, popękanej 
kory. Zatem  z b lizka  i z daleka z la tu ją  się ptaszki 
i obierają sobie na dębach mieszkanie, aby nie po ­
trzeb o w ały  szukać pracy i żyw ności daleko ocl dom u. 
W iew ió rka  zaś, która w  spróchnia łym  pniu dziuplę  
sobie w yd ra p a ła  i tam  gn iazd o  za ło ży ła  w ypD cla  n ie­
c ie rp liw ie , rych ło li d o jrze ją  owoce dębu. smaczne ż o ­
łędzie, aby sobie niem i napełnić sp iżarn ię  z im o w ą . 
Z o łed zie  są także w ie lk im  przysm akiem  dla w ieprzy .

W okolicach gdzie  rośnie d użo  dęb ów  n. p. na 
W ęgrzech w ypędzają  w iep rze  w  czasie d o jrze w a n ia  
żołędzi do lasów , a one się w  kilka  tygodn i niemi 
utuczą. N a  pożyw ien ie  d la  lu d z i żo łędzie się nie na- 
daia cha swej goryczy. N iek tó rzy  palą je w  piecy­
kach jak kaw ę i jako przym ieszkę do kaw y u żyw ają .

D rz e w o  dębow e jest b a rw y  ciemnej, trw a łe  i tw a r­
de z natury, przez moczenie w  w o d z ie  nab iera tw a r­
dości kam ienia. W vrab ia ją  z n iego w a ły  i koła m łyń ­
skie a także dobre, zbytkow ne sprzęty dom ow e, które  
m ogą przetrw ać kilka set lat i spadkiem przecho ’ .ą 
z pokolenia na pokolenie. W arto  ju ż  takie sprzęty  
w yrab iać  pięknie i ozdabiać snycerstwem. Z a  d a w ­
nych czasów  w  Polsce słynęło m iasto G dańsk z  w y ­
robu  takich pięknych, kosztow nych m ebli. Słvnne na  
cały św iat były szafy gdańskie, u których d rz w i i 
gzym zy b yw ały  zw ykie  pięknemi okazam i sztuki rycer­
skiej. W ogóle w szystko, co m a trw ać  d ługie , d ług ie  
lata, ro b i się z d rzew a dębow ego, naw et, kto po  
śmierci chce mieć dom ek choć ciasny ale trw a ły , do  
dębow ej k ładzie się trum ny.

D ęby nietylko siła. ale i w zrostem  należa do ro ­
du o lb rzy m ó w . We Francyi oko ło  miasta Sainies 
jest dąb, najw iększy w  E u ro p ie . Jest on 60 stóp w y ­
soki a pień jego m a w  przecięciu 27 stóp. O b u m a r­
ły i spróchnia ły środek pnia jest w yd rą żo n y  i mieści 
się w  n im  ław ka  w  półkole w ycięta w  drzew ie. O -  
b łiczo tio , że dąb ten m a 1800—2000 lat. Podobne  
o lb rzym y, mające po kilka set lat zn a jdu ją  się i w  
Polsce. A d am  M ickiew icz w spom inając w  „P an u  T a  
deuszu”  knieje litewskie, m ó w i:

.Drzewa moie ojczyste, jeśli niebo zdarzy 
B ym  wrócił was oglądać przyjaciele starzy 
Czyli was znajdę jeszcze, czy dotąd żyjecie?
W y ,  koło których niegdyś pełzałem jak dziecię;
Czy żyje w i e l k i  B a u b l i s ,  w którego ogromie 
Wiekami wydrążonym jakby w wielkim domie 
Dwunastu ludzi mogło wieczerzać aa stołem?

Ileż to pokoleń ludzkich w id z ia ły  takie d łu g o w ie ­
czne o lb rzym y pod sw ym i konaram i ! T o  też na ich 
w id o k  m im o w o li przejm uje nas jakiś d la nich szacu­
nek, przytem  poczucie krótkości i znikom ości życia  
naszego a nadewszystko p o d z iw  i w dzięczność dia  
wszechm ocy B oga, który obok ździebeł tra w y  i d ro ­
bnych kw iatu szków , takie w y p ro w a d z a  ogrom y. D ę ­
by rosną tylko na ziem i dobrej z w ilg o tn ym  podkła­
dem i tylko  w  strefie um iarkow ane j. N ie  szukać ich 
zatem ani na piasczystych pustyniach A fryk i, ani w  
skalistych okolicach północy. W Polsce z w yjątk iem  
M azo w sza  w szędzie rosły dęby a n ierzadkie m usiały  
być lasy dębow e, kiedy od nich las każdy w z ią ł na­
zw ę „ d ą b r o w y ” .

R o zró żn ia m y  u nas d w a  gatunki dębów : zim o w e  
i latow e. D ęby zim ow e b ard zo  p óźn o , bo dopiero  
w  końcu m aja lub  początku czerw ca w ypuszczają n o ­

w e liście; za to  nie tracą ich na jesieni, ale przez ca­
la zim ę potrząsają zeschłemi liśćm i; żołędzie bez szy- 
pulek osadzone m ają gronkam i w  kątacli pom iędzy  
gałązką i liściem.

D ęby latow e dostają liście rychlej, ale w  jesieni 
tracą je p o ró w n o  z innem i d rzew a m i; żo łędzie po  
d w a  lub  trzy razem  w iszą  na d ługiej szypulce.

K o ra  dębow a zaw iera  g arb n ik , który służy c!o 
g a rb o w a n ia  skór i jako lekarstw o. N a  liściach dę­
bow ych w yrasta ją  często g u zły , t. zw . g a lasów ki, 
sp o w o d ow an e  przekłuciem liścia przez ow ady. G u -  
zly  te zaw iera ją  farbę, używ aną do fa rb o w an ia  per- 
kali. W cieplejszych krajach rosną d rzew a  należące 
do fam ilii dęb ów  jak n. p .: d rzew o  korkow e, z któ­
rego kory w yra b ia ją  korki i t. p. p rzedm ioty; drze­
w o  p u rp u ro w e , na którem żyją czerw one mszyce, po­
dobne do  naszych czerw ców , dające piękną czerw oną  
farbę; d rzew o  farbierslde, które daje żó łtą  farbę.

0

Z  0  A U  S A  1 i l Y Ś L I .

Jeden czerw ony złoty p rzew ó z  zjedna prędzej,
A n iż  m ęstwo dziesięciu rycerzów  i więcej.

N ie  w puszczałby się w  m orze n ik t po perły drogie, 
G dyby na w ie lo ryby  m ia ł pamiętać srogie.

G d y  m asz co tajem nego rzec, strzeż się i ściany,
B o  i ta czasem uszy m a na g łos słyszany.
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W noc cza ró w , w  noc d z iw ó w , kiedy dzieją się 
cuda na niebie i z iem i, b łą d z iła  po w ie lk im  lesie dzie­
w ica  p rzed ziw n ej u rody , pragnąc zerw ać tajem niczy  
kw iat paproci, kw ia t szczęścia.

Gąszcz leśny byl o lb rzym i i nagle dziewczę uczu­
ło  n ieznaną trw o gę . M im o  tego parta n iepo w strzy - 
m anem  dążeniem  zdobycia tajem niczego kw iatu  biegła  
dalej, w ciąż dalej, odszukując m iędzy traw am i i 
mchem u pragnionego  kw iatu . Błyszczącemi oczym a  
patrza ła  niekiedy na w yn iosłe  św ierki, sosny i jod ły, 
na tulące się do  ich nagich pni krzaki czeremchy, ka­
lin y  i w rz o z y  zielone. Księżyc fantastycznie ośw iecał 
lesistą puszczę, a św ietlane robaczki, n iby bry lanty , 
jaśniały na ciemnem tle lasu.

N a ra z  usłyszało dziew czę za sobą tajemnicze ja­
kieś n aw o ływ an ie , szm er pełzających g ad ó w , w ycie i 
ryk zw ie rzą t. O garn ęła  ją trw o g a , a rów nocześnie  
przeczuła, iż zb liża  się do tajem niczego kw iatu , któ­
rego strzegą szatańskie siły. C hciała w racać, gdy w  
tejże ch w ili oczy jej o lśnił n iespodziew any w id o k: 
w śró d  leśnej zieleni oświecony srebrnem i blaskami 
księżyca ukazał się jej oczom  cudny m a rm u ro w y  pa­
łac. Dach byl złocisty, a okna srebrne, w  kolo  ta­
jem niczego pałacu rozsiew ały  się przecudne kw iaty o 
w spaniałych b arw ach  i w o n i. Ptaszęta zaw o d z iły  iak 
cudnie, że dziew czyna oniem iała z p o d z iw u . W idn ia­
ły tam zaciszne opodal a ltanki, kioski, posągi i szem­
rzące w odotryski.

Pełna w ięc lęku i p o d ziw u  zb liży ła  się do m ar­
m u ro w eg o  pałacu, gdy w  tej ch w ili stanął przed n ią  
nieznany starzec surow ego oblicza z d ługą srebrną  
b rodą .



— Jak śmiesz, nieszczęsna, wchodzić do mego 
królestwa ! — zawołał surowo — jakiem prawem prze­
rywasz moją ciszę?

Lecz dziewczynie wróciła przytomność.
— Nudny jesteś, mój staruszku — odparła. — 

Spójrz, jak jestem piękną, a wiesz chyba, że piękność 
miewa nieograniczone prawa.

I obrzuciła starca czarownem spojrzeniem swych 
wymownych, cudnych oczu.

Starzec potarł czoło.
— Czy piękność jest twoją zasługą? — zapytał. — 

Czy nigdy nie zastanowiłaś się, że i ty kiedyś bę­
dziesz starą i pomarszczoną? To, co jest istotną war­
tością — ciągnął dalej — tego nie nosi się na pokaz 
a piękność ducha i serca jest o wiele cenniejsza i 
trwalsza.

Dziewczę zaśmiało się głośno, a dźwięk jej sreb­
rzystego głosu odbił się echem w przestrzeni.

— Tak, jak ty* mój staruszku — odparła szydeczo 
— mogą tylko mówić starzy, których urocła dawno 
już minęła.

Starzec spojrzał surowo na piękną dziewczynę i 
zawołał:

— Za karę twej zarozumiałości, czarodziejską mo 
cą mej władzy, którą posiadam, w noc dzisiejszą, w 
noc sobótkową przemieniam cię, płocha ludzka isto­
to, w złowróżbnego ptaka; odtąd jako sowa zamie­
szkiwać będziesz stare ruiny zamków, wieże kościel­
ne i samotne, cmentarne kaplice, w dzień wzrok twój 
pokrywać będzie ślepota, a nocą śmiechem straszyć 
będziesz przechodniów i wróżbą będziesz ich śmierci.

Na zaklęcie starca urocza postać przeobraziła się 
w sowę i odtąd jako zwiastun nieszczęścia żałosnym 
okr. kiem zawodzi tęsknotę za utraconą pięknością i 
szc;c lem.

Co sto łat, Bóg litując się nad grzesznem dziecię­
ciem ludzkiem, pozwala, aby w noc sobótkową po­
wracała ona do swej dawnej postaci. Wtedy to o- 
krzyki złowróżbne nocnych ptaków milkną, a na zie­
mi ukazuje się widmo cudnej dziewczęcej postaci, 
schylonej nad tajemniczym kwiatem paoroci.

Ludzie jednak nie pamiętają, kiedy mija owe sto 
lat, i nie wiedzą, kiedy oczekiwać pięknego zjawiska.

I g n a c y a P i ą t k o w s k a .

0

PRACA KOBIET W RZEMIOSŁACH.
Powszechnie prawie panuje mniemanie, że pra­

ca kobiet w przemyśle rozpowszechniła się dopiero 
z chwila nastania maszyn; że aż do tej chwili w y ­
t w a r z a n i e m  przedmiotów przemysłu, czyli rze­
miosłami zajmowali się wyłącznie mężczyźni, zaś 
polem pracy kobiet b y ł y , wyłącznie tylko zajęcia 
domowe.

Mniemanie to je§t błędne.
Już w XIII-ym wieku kobieta zjawia się w 

przemyśle w  potrójnej postaci: majstra, czeladnika 
i terminatora. Odgrywa ona ważna role w  w y tw ór­
czości wieku XV-go i XVI-go. Następujący fakt do­
wodzi, jak dalece w  owych czasach praca kobiet 
była uważana za zjawisko naturalne i nie wzbudzała 
protestów. Oto, gdy w końcu XV-go wieku magi­
strat miasta Tuluzy chciał założyć warsztaty  tka­
ckie jedwabne w celu współzawodniczenia z już ist­

niejącymi warsztatami cechowymi, na czele przy­
czyn tego postępku zamieścił następujące słowa: 
„aby dać łatwy a dostateczny zarobek dziewczętom 
bez zajęcia, oraz starym kobietom, niezdolnym do 
ciężkiej p racy“ .

YY liczbie, rzemiosł należy rozróżnić te, które 
zwyczaj i rodzaj zajęcia oddały wyłącznie w  ręce 
kobiet, od tych, które były dostepne dla płci obojej. 
Tak np. za czasów Ludwika świętego (wiek XIII), 
tylko kobiety mogły pracować w rzemiosłach, któ­
rych przedmiotem był jedwab lub złote nici. W e­
dług brzmienia najstarszego zbioru statutów prze­
mysłowych. zwanego „Księga rzemiosł14, tylko ko­
biety mogły się zajmować przędzeniem i tkaniem 
jedwabiu, wyrobem jedwabnych nakryć głowy i 
złotych kapeluszów. Organizacya tych rzemiosł 
była równa z organizacya cechów męskich. Tu i 
tam pracownicy musieli przechodzić przez uświę­
cone zwyczajem trzy stopnie: terminatora, czeladni­
ka i majstra. Przepisy, tyczące się czasu i porząd­
ku zajęć, warunki ograniczające prawo wstępu, ter­
minu i wyzwolin na czeladnika i majstra, sa zupełnie 
jednakowe. Na czele cechów kobiecych stoją prze­
łożone. wybierane według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa przez mistrzynie cechowe Ale tu kończy 
sie panowanie równości. Nie dowierzając rządom 
kobiecym, władza naznacza przełożonych — męż-

Paulina Sonntag
k tó ra  w maju roku bieżącego złożyła w D ernburgu 
egzamin na m ajstra kowalskiego. Jest to pierwszy w 

Niemczech inajster kowalski żeńskiego rodzaju.
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c z y z n , k tó r z y  w s p ó ln ie  z w y b ie ra ln e m u  p rz e lo ż o n e -  
m i m a ja  w p ły w  na b ieg  s p ra w  cechu. N a  ra z ie  lic z ­
b a  ich b y ła  ró w n ą ;  a le  ju ż  w  s a m y m  p o c zą tk u  X I V  
w ie k u  re fo rm a  s ta tu tó w  p rz e m y s ło w y c h  d a je  p rz e ­
w a g ę  m ę ż c z y z n o m .

W  X V - y m  w ie k u , n a jw a ż n ie js z e m  z rz e m io s ł 
w y łą c z n ie  k o b ie c y c h  b y ło  rz e m io s ło  s z w a c z e k  b ie ­
liz n y . W b r e w  z w y c z a jo w i,  p rz y ję te m u  w  in n yc h  
cecach , żad en  p rzep is  n ie o g ra n ic z a ł tu  l ic z b y  te r -  
m in a to re k . P r z y c z y n a  k r y ła  się w  te m , że  w ie lu  
z n a k o m its z y c h  m ie s z c z a n , k u p c ó w  i c z ło n k ó w  sądo­
w n ic tw a  o d d a w a ło  s w o je  c ó rk i do teg o  cechu, a b y  
„ z a b e z p ie c z y ć  je  od p ró n ia c tw a , n a u c z y ć  d o b reg o  
rz e m io s ła  i z a p e w n ić  m ie rn e  u t r z y m a n ie 11.

Z  b ie g ie m  czasu p rz e m y s ł je d w a b iu  p rz e s z e d ł 
w  zn a c zn e j częśc i w  rę c e  m ę ż c z y z n , a le  m im o  to  
p e w n e  z a ję c ia  p o z o s ta ły  w y łą c z n y m  u d z ia łe m  k o ­
b ie t. W p r o w a d z a ją c  go do L y o n u , L u d w ik  X I  o g ło ­
s ił, iż  w  te m  rz e m io ś le  b ę d ą  m o g li s w o b o d n ie  b ra ć  
u d z ia ł m ę ż c z y ź n i i k o b ie ty  w s z y s tk ic h  s ta n ó w . Z r e ­
s z tą  ju ż  w  ko ń cu  X l l I - g o  w ie k u  b liz k o  80 rz e m io s ł, 
d a w n ie j w y łą c z n ie  m ę sk ic h , s ta ło  się d o s tęp n em i d la  
k o b ie t, a w  p o c zą tk a c h  w ie k u  X IV - g o  p ra w ie  w s z y ­
s tk ie  rę k o d z ie ła  m ia ły  c h a ra k te r  m ie s z a n y .

Z a  to  w  stopniu  d ostępnośc i zn a c zn e  z a c h o d z iły  
ró żn ic e . O g ó ln ie  p r z y ję ty m  z w y c z a je m , w d o w y  
m ia ły  p ra w To z a rz a d z a ć  w a rs z ta te m  m ę ż a  p rz e z  ca ­
ły  czas w d o w ie ń s tw a , a  w  n ie k tó ry c h  cechach  nie  
w id a ć  n a w e t , b v  w y k o n y w a n ie  rz e m io s ła  d a w a ło  
im  m n ie js ze  p rz y w ile je ,  n iż  te . k tó re  p r z y s łu g iw a ły  
m a js tro m  m ę ż c z y z n o m . W  in n y c h , p ra w o  to  u le ­
g a ło  l ic z n y m  o g ra n ic ze n io m . W d o w a  n. p. b y w a ła  
zm u szo n a  do s k ła d a n ia  k a u c y i. N ie  w o ln o  je j te ż  
b y ło  t r z y m a ć  w ię c e j nad  p e w n a , o k re ś lo n ą  lic zb ę  
ro b o tn ik ó w  p ła tn y c h . G d z ie in d z ie j je s zc ze  n ie w o l­
no b y ło  p rz y jm o w a ć  n o w y c h  te r m in a to r ó w ; p ro ­
w a d z iło  to  z a  sobą a lb o  z a m k n ię c ie  w a rs z ta tu  z 
c h w ila , g d v  w s z y s c y  d a w n i w y z w o lą  sie na c z e la ­
d n ik ó w , a lb o  u t r z y m y w a n ie  go za  p o m o cą  ro b o tn i­
k ó w  p ła tn y c h , co u n ie m o ż liw ia ło  w s p ó łz a w o d n i­
c tw o  z  w a rs z ta ta m i, s to ją c y m i na z w y k łe j  s topie . 
W  n ie k tó ry c h  rz e m io s ła c h  w d o w a  m ia ła  p ra w o  
u t r z y m y w a ć  w a rs z ta t  ty lk o  p rz e z  ro k  je d e n  po  
ś m ie rc i m ę ż a ; w  in n v c h  p o z w a la n o  je j p ra c o w a ć  
ty lk o  w ła s n e m i rę k o m a , o d m a w ia ją c  p ra w a  na jm u  
lub  p rz y jm o w a n ia  do te rm in u . W d o w a , w y c h o d z ą ­
ca za  m ą ż , n ie za  c z ło n k a  cechu, t ra c i ła  w s z e lk ie  
p ra w a , p rz y n a jm n ie j na c a łv  czas p o w tó rn e g o  z a -  
m ę ż c ia ; za  to , p oś lu b u jąc  ro b o tn ik a  teg o  sam ego  
cechu, do k tó re g o  n a le ż a ł je j m ą ż , w y z w a la ła  go  
o d ra zu  na m a js tra .

T y lk o  w  rze m io s ła c h  w o ln y c h , k o b ie ty  w y s tę ­
p o w a ły  w  ro li is to tn y c h  w s p ó łz a w o d n ic z e k  D rą c y  
m ę s k ie j. W  ty c h , k tó re  b y ły  o oddane o rg a n iz a c y i  
c e c h o w e j, u s iło w a n o  o g ra n ic z y ć  w s p ó łz a w o d n ic tw o  
z a  p om ocą n a jro z m a its z y c h  p rz e p is ó w . T a k  np. k o ­
b ie ta  z a m ę ż n a  n ie  m ia ła  p ra w a  p ra c o w a ć  w  inn.em  
rze m io ś le , an i n a w e t  u innego m a js tra , ja k  ty lk o  
u s w e g o  m a łż o n k a . N ie k tó re  u s ta w y  n ie p o z w a la ły  
k o b ie to m  u b ieg ać  sie o p a te n t m is tr z y n i;  inne n a­
d a w a ły  p ra w o  te rm in u  ty lk o  c ó rk o m  i żo no m  m a j­
s tró w  c e c h o w y c h . B a rd z o  n ie lic z n e  rz e m io s ła  
u d z ie la ły  je d n a k o w y c h  p r z y w ile j i  m ę ż c z y z n o m  i k o ­
b ie to m .

W  p ó ź n ie js z y m  b ieg u  c z a s ó w  k o b ie ty  p ra w ie  
z u p e łn ie  w y p a r to  z rz e m io s ł i z c e c h ó w . W  w ie k u  
X V I I  i X V I I I  nie w id z im y  ju ż  n ig d z ie  k o b ie t te r -

m in a to re k . c z e la d n ik ó w  i m a js tró w . D o p ie ro  c za sy  
m a s z y n  w c ią g n ę ły  z n ó w  k o b ie te  do p ra c y  w  p rz e ­
m y ś le , a w r a z  z ro z s z e rz e n ie m  w e  w s z y s tk ic h  d z ie ­
dzin ach  ró w n e j s p ra w ie d liw o ś c i w ra c a  i p ra w o  
u d z ia łu  k o b ie t w  cechach.

JUBILEUSZ WODY KOLGŃSKIEJ.

F irm a  Johann .Maria F a rin a  w  K o lo n ii obchodzi 
obecnie 200-letnią rocznicę swego istnienia. „K o e ln -  
Z tg .”  w  ostatnim num erze poświęca firm ie  tej obszer­
ny artykuł, w  którym  podaje g łó w n e  clane z  h istoryi 
tak dziś rozpow szechnionej „ w o d y  kolońskiej” (w o d y  
pachnącej).

N a  początku X V I I I  stulecia osiadł w  K o lo n ii Włoch  
Jan M arya  F arin a , u ro d zo n y  w  roku 1685 w  Santa 
M a ria  M agg iore . Jan M arya  F a rin a  o tw o rzy ł handel 
„ p rzed m io tó w  artystycznych, to w a ró w  jedwabnych i 
perfum ” . Po paru  latach w yn a laz ł pachnącą w odę, 
którą zaczął sprzedaw ać pod n azw ą „ A q u a  della Re­
g in a ” . W krótk im  czasie ogran iczył handel tylko do  
tej w o d y , a od r. 1709 istnieją księgi rachunkow e, 
p ro w adzo n e z w z o ro w ą  ścisłością, dotyczące handlu  
w o d ą  pachnącą. „ A q u a  della R egina”  zyskała ro zp o ­
wszechnienie, a w  m iarę rosnącego na n ią  popytu, 
Jan M arya  F arin a  p o w z ią ł zam iar zachow an ia  w  ro ­
dzin ie tajem nicy sporząd zan ia  jego w od y. W tym ce­
lu , jako bezdzietny, sp ro w ad z ił z W łoch brata, Jana  
Baptystę F arin ę; gdy ten jednak w krótce u m arł, p o w o ­
łał do w sp ó łp racow n ic tw a w  fabryce syna Jana Bap­
tysty, Jana M aryę , swego chrześniaka. Tym czasem  w  
ciągu trzydziestu lat istnienia „ w o d y  pachnącej” , po ­
tra fiła  cn a  zyskać uznanie ju ż  zagranicą.

W roku 1740 za ło żon o  w  P aryżu  specyalny jej 
handel. N a jw iększego  jednak p ow o dzen ia  doznała  
„ w o d a  pachnąca” podczas siedm ioletniej w o jn y , gdy  
F rancuzi posiadający w ów czas p row incye nadreńskie, 
zapozna li się z zaletam i „w o d y  pachnącej” w  miejscu 
jej w yro b u . O d  nich też w eszła  p oraź p ierw szy na­
zw a  „ w o d y  kolońskiej”  — E au  de C o lcg ne (m ó w :  
o de ko lo n j). W r. 1800 produkeya w o d y  kolońskiej 
w yn os iła  125 000 buteleczek w artości 180 000 h \;  w  
r. 1810 140 000 buteleczek w artości 200 000 fr. W tym  
stosunku produkeya zw iększa się aż do czasów  obec­
nych.

Jan M arya F arin a  zm arł w  w ieku  lat 81, przeka­
zując przedsiębiorstw o i tajemnicę b ra tan ko w i, Janu 
M ary i F arin ie . W r. 1792 dziedziczyli po n im  trzej 
jego synow ie, z których ostatecznie najm łodszy K a ­
ro l H ie ro n im  o b ją ł fabrykę i w  r. 1841 przekazał za­
rząd  n ią  synow i, Janu M ary i. Ostatni p ro w a d z ił fa­
brykę przez lat 39 i szczególniej się zasłużył około  
ro z w o ju , w p ro w ad za ją c  w od ę kolońską do ko lon ii 
angielskich. P o  jego śmierci fabrykę odziedziczyli 
dalsi krew n i F a rin ó w , H e im an n o w ie  i Schwarzenstei- 
n ow ie , którzy już jednak b y li zajęci p rzy  fabryce od  
dłuższego czasu. Obecnie w łaścicielam i i k ie ro w n ik a ­
mi fabryki są: Jan M arya  H e im an n , syn jego Jan
M arya o raz Aleksander M um m  von Schwarzenstein. 
Zan oto w ać należy charakterystyczny szczegół, że taje­
mnicę fabrykacyi w c d y  kolońskiej posiada tylko jeden 
z w łaścicieli, a zw yczaj ten przestrzegany jest od lat 
dwustu.
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1 Nowe kursa kroju'
0 w wyższej szkole
j  Z o f i i  S z u m a n  j

w Poznaniu

przy ul. Wilhelmowskiej Nr. 19
r o z p o c z y n a ją  s ię

P 3- g o  s i e r p n i a .  |

D o id o ś ć !
Telefon 238. Doirość!

K R E M  J A P O Ń S K I  B A N Z A J
w yłączn ą  sprzedaż na Księstwo i Prusy

=  K R E M  A 1 A R I B  =
K r e m  o g ó r k o w y  
W o d a  o g ó r k o w a  
P u d r  b i a ł y  i r ó ż o w y  
M y d ł o  o g ó r k o w e

również wielki wybór 
a r ty k u łó w  to a le to w y c h .

poleca hurtownie i detalicznie

Wyroby M alin ow sk iego
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie aia swej 
dobroci ogólne  u z n a n i e

J. Czepczyński,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

tiuiiowny handel wic i winiarnia
JY. Żięłkiewicg

Poznań, ulica Wilhelmowska 21
  Telefon 185. ----------

lii, Dlii , 1
Zam iejscow e zlecen ia

wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie.

Największy

n an zK i
z płótna żaglowego 1,95,
2.25, 3 ,00, 4 ,00, 5,00 

do 24,00 mk.
skórkowe 9,00, 12,00,
15,00, 18.00, 23,00 do 

60,00 mk.

T o r b y
ręczne, imitacya skórki 
85, 1,25, 1,50, 2,00 do 

5,50 mk. 
skórkowe 2,95, 3 ,50, 4 ,00, 
4.50, 5,25 do 15,00 mk.

Pudła do kapeluszy
1.25, 1,50, 2,00, 2,75 

do 5,00 mk.

M i r y
w różnvch wielkościach
15.00, 18,00, 20,00, 25,00 

mk. do najdroższych

r
nieprzemakalne 

2 ,25, 2,50, 2,75 do 4,50 m.

Roszę
w  różnych wielkościach 
4 .25, 5 .00 , 5,50, 6,50,
7.00, 7,50 do 12,20 mk.

flparatg 
fotograficzne

* P o z n a ń  *
Stary Rynek 67-69. 

Jeszcze nabyć można

Pamiątkę 
pielgrzym ki  
do Gniezna.

Cena egzemplarza dla członków 
i 5  fen., z przes. 2 0  fen. 

Cenaegzempl, dla nieczłonków 
2 0  fen., z przes. 2 5  fen. 

Zamówienia przyjmuje

Eksped. „Robotnika"
A dres: Robotnik — Posen 0. 1.

t  j g i a t o w i c z

Biuro pośredniczenia w  pracy

Związku Katol. Kobiet pracujących
św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu

poleca

Książkowe
t a d y e n l | ś .

handel mąki i zboża
połączony

z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

®CT Kupuję TSW
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m i e n i a m  z b o ż e  na mąkę i wszelkie 
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a ra n tu ję  z a  m ą k ę  z n a jlep szego  d o ­
bo row ego  » zdrow ego  zboża.

G. R IT T E R ,  Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

  T e le fo n  «3 . —-

F .  M R O C Z K I E W I C Z
Pswsiaró, S ts ry  Rynek 59.

*  l i i i  i i i i p  i i i ś r i  #
w materyałach wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna.

Specyalność:

W y p r a w y
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 

Ceny s ta łe .
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T e r a z  się t y l k o  używa

Zwierzyńskiego
premiowanych najwyższemi nagrodam i!! 

p g "  D o  nabycia wszędzie.

w olbrzymim wyborze 
jako m a i ł o c z s  od 
2 do 20 mk . jp e fu -  
cztki ,  p r z e d z i a ł ­
k i  i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

Sta  W e n z lik  fryzjer i damski
7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1903,' 

w Londynie etc.
P o z n a ń  O . 19 u l.  W i lh e lm o w s k a  19,

obn k  s k ła d u  p . M ich a lsk iego .
Ażeby zawocSu uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i numer domu.
P. S. Z a m ó w i e n i a  z  p iro w rin cy i  po prze­

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  w y  c z e s a n y c h ,  wy­
konuję odwrotną pocztą. (62)

Załóż. 1880. J. POPŁAWSKI,
iaszyny do szyciapoleca

n a j l e p s z e

Poznań, ul. Bismarka 7.
przystanek kolei elektrycznej.

pod długoletnią 
gwarancyą.

W a r s z t a t  r e p a r a c y i .  ------ :

P A L E N I A  F A L B A N  I S U K I E N .Z A K Ł A D
Przybory do ośw ietlan ia, petrol., gazu i okowity.

H. D YCH TO W ICZ i
, , w ,„ 2 , i l s i a ! i i l f 6 s i l i i

Poznań, Siary Rynek 53/54
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) {

: poleca najtaniej: m aterye w ełn iane, jedw abie ,aksam ity . 1

Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o  popie­
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobief6.

W K L I N I K A  P R Y W A T N A  M

I r .  Pomorskiego
dla chorych na cierpienia ch irurgiczne i ortope­
dyczne, dla chorych na cierpienia pęcherza i dla j 

chorób kobiecych, (576)
..... Poznań, Plac Piotra (Petriplatz) Nr. 4,
i g l  = ^ =  Telefon Nr, 893.

polecamy-----
Stow arzyszen ia  p o lsk ie  

w obec  u staw y  o s to w a ­
rzyszen iach  i z e b ra ­
n ia ch  (zawierające prakty­
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo­
sobu zakładania nowych sto­
warzyszeń — napisane przez 
X . St. Adamskiego — cena 
egz. 1.50, z przes. 1.60 Mk. 

O rgan izaey a  i z a d a n ia  
za rząd ó w  naszych  k a ­
to lick ich  tow arz. ro b o ­
tniczych — napisane przez 
X . Szczęsnego D ettlofla — 
cena egzempl. 60 fen., z prze­
syłką 70 ten. (747)

Zamówienia przyjmuje za na­
desłaniem należytości w znacz­
kach poczt, iub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
A dres: „Robotnik11 

P o z i t a ń  — P o s e n  I. O.

Kartki dla zamówień „G aze ty  dla Kobiet*1 na poczcie:

BestelSschein.

E n d u n te rz e ic h n e te .....  b e s te llt h ie rm it beim  K aiserl.

Posta ... die

Besielfschein.

E n d u n te rz e ic h n e te ....  b es te llt h ie rm it beim  K aiserl.

P o s ta ................................................ die

„Gazeta ila  iteto!®!46
fu r das I I I .  V ie rte lja h r 1909.

„Saz@fa s$fa
fu r das I I I .  Y ie rte lja h r  1909.

B etrag  von  ..........  M k..............  Pf. e rha lten .

, den  ................. 1909.

B e trag  von  _...._..  M k......... „i... Pf. e rha lten .

.................... ....................... , den  ...................  1909.

P o s ta ............................................ P o s ta ................................

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J  a e h i m o w i c z ó w n a z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


